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Kraków 31 lipca.
t 7  pomiędzy licznych towarzystw w osta­
c h  latach powołanych do życia, jedno nie- 

bodnie z pierwszych miejsc zajmuje T o- 
: arz y s t w °  P e d a g o g i c z n e ;  znaczenie 

80 bowiem opiera się na żywotności i 
jj aktyczności celów do jakich dąży. Stan 

aUezycielski będąc długie lata w zupełnej 
(jo ^ o śc i od władzy, zmuszony nieustannie 
g kierowania się zasadami z góry przepi- 
ko enâ ’ a nieraz 8Przecznemi z jego prze- 

n^niami, potrzebował niezbędnie wzaje- 
*8o porozumienia i swobodnej a wspól- 

kjJ pracy, aby mógł odżyć w dwojakim 
jj^Ooku; najprzód dla poczucia obywatel- 
z e6° przeznaczenia swego i wydobycia się 

^lęzów austryackiego biurokratyzmu, krę-
dla^Cê ° mu P °^ cia nar° ó °we ; a potćm 

Poznania praktycznych zasad nauczania, 
czn Wzglądach Towarzystwo pedagogi- 

przyniosło mu zasady jakich potrzebo- 
p0j d ł u g i e  lata ucisku nie zabiły w nas 
oie T * 1 Przekonaó, i zaledwie wolne zebra- 
rzec .arzystwa nauczycieli przyszło do 
W j^ ^ s to ś c i , oparło się na podstawach 
duie Znie kwiecących jak gwiazdy przewo- 
stw0 p&Szeg °  narodowego bytu. Towarzy- 
atęp edagogiczne otworzyło do siebie przy- 
religjp8zystkim nauczycielom bez różnicy 
Ho n 1 narodowości, i zaprosiło całe gro- 
<Jobrem°i .̂Ĉ 8^̂ e do pracy nad wspólnem 
Wspólna pracaC- łe^° - Zaiate> wi<*ceJ nam

,  ,  ,  .  swym w — -w—

^  Zjednoczenie się zupełne w poznaniu 
c- Związków, i cały zastęp zacnych nauczy- 
*el.1 biorących w nim udział — uczuł się po- 

j j °ym rozwijać w młodzieży poszanowa- 
moifi a Prawdy i miłość dla Polski. Nie 
Pozo t !?Ż 8ząuownemu gronu nauczycieli 
Gralio • ohojętnemi potrzeby oświaty w 
j^jj. Względnie do charakteru polskiego,
sic każdej sprawie przez nich podnie-

neJ Widocznie się odbijał. W tym duchu 
^maczymy sobie zapadłą na sobotniem po­

jedzeniu Towarzystwa uchwałę, powołują- 
^  do udziału w wystawie przedmiotów 
zkolnych, wszystkie polskie szkoły, gdzie- 
o wiekby takowe istniały; nacechowane tym 

8ą róŻQe ch w a ły  pojedyń-

» » !»  dowodem “p e ly m  do w”ajY m0,T i -

Pełnei ai aSaJ^ca się niezależności zu- 
Polaej oświaty krajowej.

Wa!?6 ,mniej ważne zasługi położyło już To- 
w ystwo na istotnem polu swych prac, 
* o Praw!e P08tawienia zasad wychowania. 
Uośn le[a ? 0no Już bardzo wiele pytań od- 
pier  ̂ metody nauczania, i słusznie na 
W r 8Zem. miejscu położyło sobie zadanie 
s2o 0wania ludu. Liczne kwestye podno- 
°dn% na zebraniach oddziałowych, głównie 
Spra ^ do owej najbardziej żywotnej 
SzkółV W Ua8z^m kraju, a jeśli już dziś
Jhć nasze ludowe zaczynają się rozwi- 

lepszym kierunku, jeżeli coraz to wię- 
8taje strach przed szkołą i dziatwa z

ochotą garnąć się zaczyna do owej świąty­
n i—  przypisać to należy prawie całkowicie 
nowym pedagogicznym zasadom wyrobio­
nym w stanie nauczycielskim przez podnie­
sienie zdrowych zasad nauczania.

Oddając zatem w pełni sprawiedliwość 
czynnej a usilnej pracy towarzystwa, pozwo­
limy sobie dodać kilka uwag co do sposo­
bu odbywania publicznych narad, jakie nam 
przypatrzenie się ostatniemu walnemu zebra­
niu nastręczyło.

Towarzystwo pedagogiczne zamierzyło so­
bie rozszerzać zdrowe zasady nauczania po­
między nauczycieli wszystkich fachów, w 
sprawach tych jednak są takie, które nale­
żeć mogą do całego zgromadzenia towa 
rzystwa, inne o których tylko specyalni lu­
dzie rozstrzygać są w stanie. I  tak np. z po­
między rozpraw czytanych na ostatniem wal- 
nem zebraniu, jedynie praca p. Józefczyka 
miała ogólne znaczenie; dwie zaś inne pp. 
Nowakowskiego i Wandasiewicza odnosiły 
się do specyalnych przedmiotów i nie mogły 
na ogólnem zebraniu tak być dokładnie ro 
zebrane jak na to zasługiwały, z powodu 
ważności podnoszonych pytań. Gdy zaś roz­
prawa p. Wandasiewicza wywołała dłuższy 
spór naukowy, towarzystwo musiało uchy­
lić dalszy rozbiór naukowjch pytań, aby 
przejść do przedmiotów ogólne zebranie 
obchodzących. Ztąd mniej może walne ze 
branie przyniosło korzyści nauce, niżliby 
przynieść mogło i powinno, gdyby zgroma­
dzenie było się podzieliło na sekcye spe- 
cyalne. Dopiero uwagi i prace wspólne nau­
kowe w sekcyach, dadzą ogólnemu zebra­
niu istotną podstawę bytu, bez nich wa­
żność ogólnych zebrań schodzi do mniej 
więcej zarządowego tylko znaczenia. Po­
dział na sekcye nie wymaga żadnej zmia­
ny statutu, ani regulaminu obrad, bo wszy­
stkie sprawy ogólnego znaczenia, będą za­
wsze przynależeć walnemu zgromadzeuiu; 
obok zaś posiedzeń wspólnych, będą się od­
bywały posiedzenia sekcyi przeznaczone dla 
rozbierania pytań czysto naukowych. Se­
kcye podobne według nas mogłyby obej­
mować różne dziedziny nauk, a przytem je ­
szcze jedna z nich mogłaby być poświęco­
na sprawom wychowania ludu. I  tak słu- 
sznemby było według nas, aby towarzystwo 
zebrąwszy się, otworzyło pole wszelkim py­
taniom pedagogikę obchodzącym dla ludzi 
fachowych. Sekcye mogłyby być następują­
ce: nauk moralnych, geografii i historyi, na­
uk matematyczno-fizycznych, nauk przyro­
dzonych, języków starożytnych i nowoży­
tnych, języków krajowych, wreszcie oddziel­
na sekcya szkół ludowych.

Podobny podział na sekcye, zaintereso­
wałby niezmiernie wszystkich nauczycieli 
dbałych o oświatę, do narad walnych zgro­
madzeń; a towarzystwo mogłoby dozwalać 
osobom do niego nienależącym za małą 
opłatą zapisywać się do sekcyi i brać 
w nich udział nawet z prawem głosu, 
czemby rozszerzało zakres swego wpływu, 
a możeby i moralne lub materyalne nawet 
ciągnęło korzyści. Zadaniem zarządu głó­
wnego by było postarać s ię , aby pewne wa­
żne pytania gedagogiczne zostawały przez 
ludzi fachowych opracowywane na zebranie 
ogólne, a tem samem aby temat rozpraw

był już poprzednio wiadomy i członkowie 
przygotowani do brania udziału w sprawach 
naukę obchodzących.

Zmiana podobna regulaminu walnych o- 
brad, zdaje nam się tem konieczniejszą, iż 
dotychczas wiele pytań ważnych leży zu­
pełnie odłogiem. Jedna sprawa znalazła 
tylko niejakie wyjaśnienie, bezsprzecznie 
najważniejsza, bo sprawa wychowania ludu; 
towarzystwo pedagogiczne może jednak 
wtedy dopiero całkowicie ( dpowiedzieć swe­
mu zadaniu, jeśli we wszystkich kierunkach 
umożebni gruntowne poznanie zasad nau­
czania. Dla tegoteż ze względu na wagę, ja ­
ką przywiązujemy do działalności towarzy­
stwa i na sympatyę, jaką kraj cały otacza 
szlachetne usiłowania nauczycieli,— czuliś­
my się w prawie nadmienienia środka mo­
gącego spotęgować działalność towarzystwa 
i dobry wpływ jego na oświatę narodu.

Czerwona księga.

Podawszy dwie najpóżaiej*zo noty gabinetu 
wiedeńskiego, bodące dobitnym wyrazem zapatry­
wania się jego aa sprawę rzymską tak pod wzglę 
dem konkordatu jak  soborn, wracamy do not w 
kolei następstwa wcześniejszych, z których przy­
taczać będziemy te , co albo wyraźniej streszcza 
ją  poglądy rządu austryackiego na sprawy zagra 
oiczoe, albo dokładniej przedstawiają strsnnki je 
go do obcych mocarstw. Dajemy tu pierwszeń­
stwo okólnikowi kanclerza austryackiego, w któ­
rym rozwija tenże powód zajścia z rządem praskim:

Wiedeń 6 maja 1869 r.
Okólnik kr. Beusta do poselstw cesarskich i kró 

lewskich.
Ogłoszenie depeszy cyfrowanej rządu pruskie­

go w historyi wojny 1866 r . ,  redagowanej w bió- 
rach jlnego sztaba armii cesarskiej i królewskiej, 
wywołało ze strony dzienników pruskich najgwał­
towniejszą polemikę. Postępowanie rządu cesar­
skiego i królewskiego było w tym razie przed­
miotem zarzutów tak gorzkich i zaczepek oso­
bistych tak żywych, iż uważam z.a swój obowią­
zek donieść JW . Panu o tem wypadku, aby go 
zawiadomić jak się nań zapatruję.

Naprzód dwa punkta wiuieuem podnieść jako 
godne wzmianki, pierwszy, jest to postaw a, jaką 
zachowały organa nasze urzędowe wstrzymując 
się od wszelkiego odparcia i dowodząc w tan 
sposób, jak  obcem jest chęci naszej wszczynanie 
waśni, mogącej z jednej i drugiej strony rozgo­
ryczyć umysły. Drugim jest to, że rząd pruski 
nie aważał za potrzebne używać drogi dyploma­
tycznej, jaką zwykło się posługiwać w takich ra 

acb, chcąc wyrazić niezadowolenie lub żądać wy­
jaśnień. Żadnej uwagi nie uczyniono dotąd w Ber­
linie w kołach urzędowych reprezentantowi nasze­
mu, a poseł pruski tutaj nie miał pod tym wzglę 
dem do mnie żadnego zlecenia.

Co do faktu samego w sobie, który spowodo­
wał, jak się zdaje, tak głębokie wzruszenie w Ber­
linie, wyznaję, iż nie pojmuję dobrze wagi, jaką 
doń przywięznją.

Istnieniu depeszy owej nie zaprzeczają, tekst 
ogłoszony jest dokładny, wyjąwszy niektóre wa 
ryanty nie zmieniające sensu, które pochodzą z 
trudności decyfrowania. Osnowa depeszy nieod­
dania dziś żadnej tajemnicy polityki pruskiej, 
gdyż odnosi się do warunków pokoju zamienio­
nych w kilka dni później w rzeczywista punkta, 
a szczególnie do aneksyj terytoryalnych będących 
dziś spełnionym faktem. Nie można zapewne u 
trzymywać w Berlinie, aby było obowiązkiem hi­
storyka ewej epoki wmawiać, że przyrost teryto 
ryum narzucony został rządowi pruskiemu mimo 
jogo woli. Gdyby tak było, pojęlibyśmy rzeczy­
wiście, iż ogłoszenie depeszy z 20go lipca uwa­
żane być może niewłaściwem- Dziś dowodzi ona 
tylko, że życzenia rządu praskiego w zupełności

zostały spełnione i zadziwiającem byłoby, gdyby 
ten dowód poczytywanym był w Berlinie za o- 
belgę.

Niemożna nam również, mniemam, poczytywać 
za zbrodnię, że w razie wojny przejęliśmy i czy­
tali tajną depesze nieprzyjaciela. Pozostają więc 
tylko, ja io  jedyny powód całej wrzswy w Ber­
linie, istnienie owej noty w dziele history- 
cznem.

Niedyskrecyą, jak  właśnie powiedziałem, nie 
jest to bynajmniej, gdyż tajemnica która mogła 
mieć swą ważność przed podpisaniem punktów 
przedugodnych pokoju, straciła ją  odtąd zupełaie. 

Depesza przytoczona jest po prostu jako doku­
ment historyczny, nie przywiązuje się do niej ża 
dne zdanie, żaden wywód dla praw uie korzy­
stny, lub mogący razić jej drażliwości.

Dokument ten był częścią materyałów, które 
sztab jlny miał do rozporządzenia, i nic nie 
wskazywało wyłącznie ich pochodzenia. Wydru­
kowany on był bez komentarza, bez nieprzyjazne­
go zamiaru, jedynie jako nota usprawiedliwiająca, 
i służąca do  wyjaśnienia interesującego punkta 
historyi. Przyznaję, że ściśle wziąwszy nieoka- 
zano dostatecznej rozwagi w wyborze użytych ma­
teryałów. Niepotrzebnem było może wzmacnianie 
za pomocą takiego świadectwa opowiadanych 
fanktów. Zaluję nawet szczerze ze stanowiska do­
brych stósunków, które chcą utrzymać z gabine­
tem berlińskim, że tym sposobem dostarczono po­
zoru do rozdrażnienia, jak  zresztą mało uspra­
wiedliwionego. Lecz niemogę przypuścić, aby 
przez to popełniono zdradę, lub akt ubliżający 
Prusom. Nadto jeszcze kategoryczniej wienienem o 
deprzeć odpowiedzialność za teu wypadek, którą 
rzucić chcą całkiem na mnie. Wspomnioue dzieło 
redaguje się i ogłasza całkiem po za obrębem 
mego pośrednictwa i niema żadnego charakteru 
politycznego.

Byłbym pośpieszył dać te wyjaśnienia rządowi 
pruskiemu, gdyby mi zechciał przesłać wprost 
jakąkolwiek interpelacyę. Wołano dozwolić ude­
rzać na rząd cesarski i królewski prasie w języ 
ku najjadowitszym i nie przypuszczam aby po 
stępowanie to, spotkało się z powszechną naganą.

Zechciej JW . Pan wyrażać się w duchu tych 
awag i przyjmniej itd.

IlUSPOMDBMGfA

aia i mundurów  ............................... 6,000,000 „
Większe wydatki na subweueyę

dla kolei że lazn y ch :.....................  1,500,000 „
Większy wydatek co do umorze- 

aia długu z pożyczki liczbowćj z
r. 1869   2,400,000 „

Nadto większy wydatek co do 
awot w sprawach wspólnych . . 3,239,000 „

A zatem wydatki o . . . . . 28,881,000 „
przenoszą sumę preliminowaną.

Natomiast ma być uzyskany 
więaszy dochód :

Z podatku od cukru i wódki, o-
k o ł o .....................................................  3,000,000 „

Prawdopodobny zatem niedobór 
na r. 1870 wynosić będzie . . . 25,881,000 „ 

Niedobór ten p. B r e s t e l  ma zamiar pokryć 
w sposób następujący:

Za pomocą refandacyi kolei żelaznych w kwo­
cie   5,500,000 złr.

Z reszt etny knpna sprzedanych 
dóbr skarbowych, płatnych d. Igo
stycznia 1870   8,500,000 „

Z sprzedaży innych dóbr skarbo­
wych, jeszcze nie sprzedanych, a na 
sprzedaż przeznaczonych . . . .  8,000000 „

Razem . . . 22,000,000 „
z czego wynika, że w r. 1870 jeszcze 4 miliony 
zostają niepokryte, na co trzeba będzie zaciągnąć 
dług bieżący.

Takim jest staa finansów austryackich w roku 
1870.

W ie d e ń  19 lipca.

#  Na dzisiejszem posiedzenia przedlitawskiego 
wydziału budżetowego minister skarbn D r B r e ­
s t e l ,  zaproszony przez członków Delegacy!, przed­
stawił obraz stanu finansowego, jaki się okaże w 
r. 1870. Delegacya aważała bowiem za rzecz po­
trzebną, zanim przystąpi do obrad nad budżetem 
wspólnym, wpierw zbadać, czy siły materyalne 
wystarczą na pokryeie tak wysokich wydatków.

Dr Brestel oświadczył, że budżet w r. 18 <0 
mniej więcćj będzie podobnym do budżeta z r. 
1862. Preliminarz na r. 1869 skończył się niedo-
boi e m ....................................................... 3,042,000 złr.
który ma być pokrytym przez zacią­
gnięcie długu bieżącego.

Przyczem zapominać nie trzeba, 
że między dochodami mieściły się 
następujące n a d z w y c z a j n e  do­
chody:

Z sprzedaży dóbr skarbowych, z 
libwidacyi reszt stanu czynnego . . 4,200,000 „

Nadwyżki z r. 1868  10000,000 „
R z e c z y w i s t y  niedobór według 

preliminarza na rok 1869 wynosi
p r z e to : .................................................  20,242,000 „

Jeżeli zatem dochody i rozchody w r 1870 bę­
dą takie same, jak  w r. 1869, niedobór na rok 
1870 również 20,242,000 złr. wynosić musi.

Lecz do niedoboru tego . . . .  20,242,000 złr. 
przyłączą się w r. 1870 następujące 
w ydatki: 

dla obrony krajowćj inne bieżące
w y d a t k i ............................................... 9,000,000 „

Część sumy na zakupno uzbroje-

l l a d r y t  13 lipca.

(S.) Walka między stronnictwami tutejszemi o 
wpływ w gabinecie nie tylko że nie ustała, ale 
owszem zawrzała na nowo w sposób gwałtowny. 
Przedewszystkiem o to się rozchodzi, czy progresiśei, 
stronnictwo P r i m a ,  mogą odnosić zwycięstwo 
nad unionistami, stronnictwo S e r r a n a ,  lub też, 
czy jak  dotąd, utrzyma się gabinet koalicyjny, 
rodzaj równowagi sił. Jenerał P r i m  aż do pe­
wnego stopnia zyskał sobie przymierze dem okra­
tów dla dopięcia celów swoich. Dopomogło ma d o  
tego uie zręczne oświadczenie miaistra sprawie­
dliwości p. H e r r e r y ,  unionisty, jak należy poj­
mować zasadnicze postanowieuia co do „praw 
złowieka.“ Wywołał przez to niechęć stronnictwa 

demokratycznego, tak, i ż M a d o z  widział się znie­
wolonym podać się do dymisyi. Od kilku dni pa­
nuje totaj formalne przesilenie ministeryalne, któ­
re wprawdzie jeszcze nie jest załatwione, lecz we 
die wszelkiego prawdopodobieństwa skończy się 
korzystnie ula koaiicyi progresistów i demokra­
tów. (Podług depesz telegraficznych nastąpiła już 
rekoostrukeya gabinetu w dachu przez korespon­
denta wskazanym. P. Red.)

Zwycięstwo to progresitów jest nowym, lubo nie 
bardzo znacznym krokiem na „lewo". Lecz na 
tern nie spoczywa puukl ciężkości położenia obe­
cnego; czy w zebrania zasiada jeden progresista 
mmej lab więcej, czy jeden demokrata mniej lab 
więcej okazuje gotowości wstąpienia do ministery- 
um, w rezaltacie jest rzeczą obojętuą i wśród in­
tryg obecnych podrzędne tylko ma znaczenie. 
W gruncie rzeczy rozchodzi się tylko o intrygę 
przeciw księciu Mo n t  p e n s i e  r, kandydatowi U- 
nion liberal i jedynemu w ogóle kandydatowi w 
tej chwili. Zamierzają zgnieść Union liberal, osła­
bić i zmniejszyć wpływ jej, aby w końcu am bi­
tnym jej przywódcom pozostawić wybór między 
zupełną abdykacyą a wyparciem się kandydata 
swego. Po wyparciu się takiem zapadłby natural­
nie dekret, skażający rodziaę Mo n t p e a s i e r  na 
wygnanie, bo dopóki ks. Montpeasier bawi na 
ziemi h Sipińskiej, przeciwnicy jego obawiają się 
rozruchów. Wobec tych v. ala żadne stronnictwo 
uie ciągnie takich korzyści, jak  stronnictwo repu­
blikańskie, które wszystkie słabe strony przeci­
wników umie wyzyskiwać, organizacyą ładerali- 
styczuą z dniem każdym bardziej wzmacnia i 
rozwija, przyczem żadnych nie robi skoków.

Jak  na teraz, stronnictwo to konteotuje sie u- 
trzymaniem status quo, tj. „faktycznej republiki," 
że stionnictwo republikaackie umie korzystać

literacko * artystyc im .

S era fin a .
(Ciąg dalszy).

% ch n °Je stowa dziwnemi wydają się panu ? z ust 
8o(jzi "Usłyszałeś ich jeszcze? .. .  Wybiła bowiem 
v,(‘j i ,°statnia, stanowcza, godzina próby ognio- 

(ilrc'a lub przemiany w rzeczywistość wszy- 
ktoJ'jSzych, moich i pańskich, illu zy j... Dotąd 

r^c2ką 111 Pana jak chore dziecię, trawione go 
*awia(; ̂ ag inacy i; przemawiam już i prze- 
2hac2eo.bedę do człowieka i mężczyzny w całem 
Eifcrwsz- - w™ >  którego powinnością jest naj- 
j°.biety 1 C iętym  obowiązkiem zrobić wyjątek dla 
t We a„zaszczyc°nej jego miłością i dać jej praw- 
yczne W0(ly tej m iłości.. .  Niedosyć szeptać poe- 

fsaki zys'ęgi, niedosyć śpiewać słowicze pio-
®z®Dtv kadziła pochlebstw ... mnie
zdołai °dye i dymy odurzyć ani zadowolnić

> i ,  ia i l  V * Ja żądam czegoś więcej niż słów i 
, . dinip - f r i czynów! — Nie potrzebujesz pan 

Ocznych ywac światów, naśladować średnio-
8attl od J n yCer!y’ lub krwi P o le w a ć . . .  w»ma- 
> t w a .skro“ meJszych podbojów ... zwy-

^serca .f. 1GJ W° 1 n& liryzniem głowy i elegia-

pier s i ° S a'ć .mie> w?,lno ? ie każd em u !... kto w 
swej chce nosić mój obraz, z moją wiedzą

i zgodą, ten winien pierwej zbudować godną mnie 
świątynię, wznieść przybytek potężnego ducha, wy­
zwolonego z pod jarzma poziomych żądz i z wię­
zów czysto ziemskich namiętności, umiejącego pa­
nować nad sobą i nad całym człowiekiem. . .  dać 
temu gmachowi za fundament serce, za ściany za­
miłowanie obowiązku w najrozleglejszem znaczeniu, 
•za szczyt szlachetną ambicyę wyniesienia się nad 
poziom śmiertelnych. . .  ozdobić go czcią prawdy
i piękna, zapełnić wonią kwiatów inteligencyi.

Tam będę mieszkać z rozkoszą, lubować się atmo­
sferą odpowiednią moim najtajniejszem i najisto-
tniejszem pragnieniom. . .  tam będę chętnie szu
kać schronienia przed kolcami rzeczywistości. . .  
tam duszą i sercem nieustannie przebywać 1

Jesteś pan pierwszą i jedyną istotą, której otwo 
rzyłam najgłębsze tajniki moje. Daję panu najwyż­
szy dowód zaufania, jakiego w nikim, w nikim do­
tąd nie pokładałam. . .  to znaczy: że pana godnym 
mej ufności i zdolnym do urzeczywistnienia moich 
najdroższych marzeń zn a jd u ję ... Chciej się pan, 
wybrany nad wybranymi, głęboko zastanowić nad 
tem co żądam, od pana bowiem zależą przyszłe 
nasze sto su n k i... idealne małżeństwo dwóch dusz 
tu na ziemi i w nieskończoną wieczność nierozer­
walnym węzłem spojonych, lub rozbrat zupełny 
dwojga ludzi nie mających nic wspólnego między

-  Pani, na B o g a !... wyjęknął z trudnością 
pomięszany Karol.

— Przestań pan; później, przed samym odjaz­
dem, przyniesiesz pan stanowczą odpowiedź. Do 
tego momentu ani słowa więcej! . . .  Obrachuj pan 
pierwej siły serca i woli, bądź szczerym przede-

wszystkiem i nie próbuj nawet łudzić mię napro- 
żno — kobiety obdarzone są w takich razach ja­
snowidzeniem, nie mylącem nigdy — a utraciłbyś 
pan u mnie wszelki szacunek i na pogardę zarob ił.. 
Do zobaczenia, dziś wieczorem.

I skinąwszy ręką, majestatycznym krokiem opu 
ściła buduar, zostawiając Karola wrośniętego w po­
sadzkę. Chwycił rękami powietrze; upadł ciężko 
na najbliższe krzesło i po długiej chwili, blady jak 
ściana, chwiejący, wyszedł na ulicę.

W uszach brzmiały mu bezładnie słowa Sera­
finy : — dowody m iłości, idealne małżeństwo, roz 
brat, pogarda; przejmował dziwny dźwięk głosu, 
piekł i mroził naprzemian ten wzrok nieznany. . .  
Napróżno starał się uporządkować myśli, wycią­
gnąć jakieś wnioski, pojąć do czego zm ierzała?— 
Czuł tylko jak się coś w nim zerwało i że tej 
nici nigdy więcej nazad zawiązać nie zdoła.

X II I .
Błądząc po Krakowskiem Przedmieściu, natknął 

się na Herkulesa, do którego czuł rodzaj wstrętu 
i bojaźni i uważał za chodzący portret djabła p ła­
tającego złośliwe sztuczki nieszczęśliwym kochan­
kom. Zjawienie się szatana wziął za złą wróżbę i 
chciał go ominąć, lecz dłoń Herkula już ciężyła 
mu na ramieniu.

— Dzień dobry, szanowny młodzieńcze. . .  gdzie 
tak wędrujesz z głową opadającą na piersi i no­
sem na kwintę ? h ę . . .

— Dzień dobry panu; szedłem na obiad i zbłą­
dziłem . . .

—  O tej godzinie jeszcze się nie jada; zkąd

przybyw asz?... Chodź najprzód nakarmić oczy, 
później pomyślimy o ciele.

Wziął bez ceremonii ramię Karola i pociągnął 
go nazad ku Nowemu Światu.

— Założę się, że idziesz od pani Serafiny? praw­
da że piękna?

— T a k . . .
— Daj pokój opisom... patrzę na nią od piętna­

stu lat, kiedyś ty jeszcze dobrze chodzić nie umiał 
Piętnaście lat to kawał czasu. Gdybym był Panem 
Bogiem, zabronił bym temu barbarzyńcy tykać pię­
knych kobiet, którym straszliwe psoty wyrządza., 
tu siwy włos posieje, tam zęby ukruszy, rzuci gę­
sią łapkę pod okiem, czoło poorze, zmarszczy szyję, 
gorsu linie pokrzywi nad miarę... Wy młodzi, szczę­
ściem, nie znacie się na tem. -  Szukacie duszy, 
wystawiacie sobie niebyłe rzeczy, dotykając ręki 
zdaje wam się, że niebo w was zaczyna zstępować; 
co najgorzej nie wiecie nigdy czego wam się za 
chciewa ? Wszak tak podobno ?

— Nie wiem; to zależy. . .
— Od czego, czy od kogo?
— Od mężczyzny, i od k o b ie ty ...
O, jeżeli myślisz, że są dwie kobiety różne na 

świecie, to się mocno mylisz; jest jedna i ta sama 
kobieta w nieskończonćj liczbie edycyi. łreśc  ta 
sama, tylko papier, druk i format odmienny. Śle­
py chyba się pomyli; kto raz jeden egzemplarz 
przeczytał od początku do końca, odrzuciwszy 
p i e r w s z ą  kartkę drugiego, przekona się, że to sta­
re i znane dzieje.

— Może b y ć .. .
— Tak jest i czem prędzej przekonasz się o tej 

prawdzie tem lepiej dla ciebie. A najprzód wiedz

także, że w gruncie nic ciekawego bardzo w ko­
biecie nie zna jdz iesz ... Zdaleka wyda ci się jak 
górski pejżaż, uderzą cię szczyty wyniosłe, fanta­
styczne zręby, niezmierzone głębie, pociągnie obraz 
nowych horyzontów na drugim stoku będących; wy- 
drapawszy się mozolnie, zmęczony, zdyszany ude­
rzysz nosem o wyższą górę zasłaniającą widok, o 
mchy, karle drzewka i brudne kamienie. Każden 
z nas przeszedł te same koleje, każdemu pierwsza 
kobieta obiecywała rozkosze o jakieb ucho uie sły­
szało i jakich oko nie zajrzało, każdy gotów był 
kark skręcić by ją zdobyć i p ó źu ie j... mdlo mu 
się zrobiło, bo zobaczył, że szkoda czasu i atiasu. 
Pierwsze głupstwo tlómaczy się niewiadomością, 
ale powinien zostać mądrym po szkodzie i wie­
dzieć czego się trzymać na przyszłość, nie szukać 
wiatra w polu i gruszek na wierzbie.. .  Nim do­
świadczenie nauczy cię rozumu, pozwól dać ci do­
brą radę — nie wierz nigdy żadnej kobiecie; jeżeli 
powie że słońce świeci, wyjrzyj przez okno; gdy 
będzie utrzymywać że świeca zapalona, włóż palec 
choćbyś miał się oparzyć; prawi o miłości zażą­
daj zaraz dowodów; niech się zaczesze me do twa­
rzy lub włoży suknię z przeszłego roku; wyrzuci 
cię za drzwi, wroc przez okno, bo pewno tego tyl­
ko czeka; miej zawsze na myśli prawdę stwier­
dzoną zaraz w kilka dui po stworzeniu świata, że 
żadne zwierze nie umie tak gładko i nie ma zwy­
czaju tak ciągle kłamać, jak niewiasta i że klnąć 
się na duszę i ciało, kłamie najniezawodnićj.

{Dalszy ciąg nastąpi.



OŹ-AS * Czwartku 22 Lipca 1869.

7 Mfldów nrzesiwnifeów, św iadczy w łaśaie o s ta - ; oczyma całkiem  iane cele. Chciałaby ona z tego
tnie przesilenie m inisteryalne. Po nadejścia w ia­
domości z P ary ża  o zm ianach, jakie tam nastąp i­
ły , stronnictw o repablikanekie w Hiszpanii znown 
bardzo śm iało p id ao si głowę. Dopóki się trzeba 
było o b aw iać , aby Francya nie zechciała popie 
rać  jak iegoś projekta restaaracyi Barboców, C st­
a t e !  a r ,  G a r r i d o  i iaui tym podobni wielcy i 
szlachetni repabikanie niechcieli skom prom itować 
rewolncyi zbyt spiesznem działan iem ; n iechcie li 
oni party i S e r r a n a  popchnąć do ostateczności, 
by użyczyć mimowolaego poparcia podszeptom 
dw ora królowej Izabelli. Lecz odkąd , stronnictwo 
hiszpańskie w St. Cloud, Cesarzowa i p. R o n  h e r  
stracili na znaczeniu i w pływ ie, nie lękają  się tc 
więeej zam acha na rzecz księcia A s t u r y  i. J e ­
dynym czarnym  punktem , który w szystkie stron­
nictwa lekkom yślnie pom ija ją , jest obok op łak a­
nego stanu finansowego — położenie rzeczy na 
w yspie K u b i e ,  która się pruw dopodobnie nie u- 
trzym a w rękach H iszpanii pomimo różowych 
buletynów, rozsyłany eh z tej w yspy.

W i e d e ń  20 lipca. L ist powyższy naszego 
korespondenta w iedefnsiego uw aluia nas od po- 
w tórzeuia tak zwanego expose, ja k ie  dał m inister 
skarbu  D r B r e s  t e ł ,  zaproszony na posiedzeuie 
D elegacyi przedlitaw skiej. J a k  się zdaje, Delega- 
cya w ęgierska ma zam iar w ykreślić 8 milionów 
z budżetu wspólnego, aby w tea  sposób zapobiedz 
niedoborowi. Środek to zapewne najłatw iejszy i 
najdogodaiejszy, ale czy państwo się obejdzie bez 
owych 8 m ilionów , to py tan ie , od którego roz­
w iązania zaw isła możność kreślenia.

  W ydział z Izby niższej R ady państw a usta­
nowiony do rozstrząsauia projekta nowego k o ­
d e k s u  k a r n e g o ,  pomimo odroczenia Rady 
państw a nie przerw ał obrad, które w łaśnie już 
ukończył, wyznaczywszy D ra von der S t r a s s a  
spraw ozdaw cą w pełnej Izbie. D r W a s  e r  jako 
podsekretarz stanu w m inisterstw ie spraw iedli­
wości, wymówił się od tej faukcyi, ze względu 
na swe stanow isko urzędowe.

—  Do N . F . Lloyd  piszą, że na żądanie Ro- 
syi nie ogłoszono w księdze czerwonej tych de­
pesz, które się odnoszą do stósunków w Króle­
stw ie Polakiem.

— Z aauy dyplom ata włoski jenerał L a m  a r  
m o r a  przybył do W iednia, zkąd się udaje do 
P aryża. Przypom inam y, że niedawno poseł włosk 
przy dworze wiedeńskim m argrabia P a p o 1 i powo 
łany został do Floroncyi, zkąd po kilkodniowym 
pobycie i licznych audyencyach u króla, powrócił 
do W iednia. Z częstych tych przejażdżek dyplo 
matów włoskich, wnioskują, że się zanosi na przy­
m ierze między A ustryą a W łochami.

—  Urzędnikom  w urzędach podatkow ych pod 
wyższono peosye, labo w bardzo szczupłych roZ' 
m iarach. I tak  poborcy podatków pobierać będą 
zam iast 945 złr. 1009 z łr . , zam iast 840 złr 
900  złr., zam iast 735 złr. 800 złr., k mtr-Jorowie 
urzędów podatkow ych zam iast 735 zlr. 800 złr., 
zam iast 630 złr. 700  złr., zam iast 525 złr. 600 zlr., 
oficyałowie urzędów podatkow ych zam iast 525 złr 
600 złr., zam iast 47 2 '/2 złr. 550 złr., zam iast 
420 złr. 500 złr.; asystenci urzędów podatkowych 
zam iast 525 złr. 600 złr., zam iast 4 7 2 ' / a  złr. 
550 złr., zam iast 420 złr. 500 złr., zam iast 
367 V a  z*r - złr. Podwyższenie to peusyj uwa­
żać należy tylko za dodatki do pensyj aż do re- 
organizaeyi urzędów podatkow ych. W yplata pod 
wyższonych peosyj już od Igo  lipca b. r. obo­
wiązuje.

—  Pisaliśm y w swoim czasie o obradach se j­
mu dalm sckiego w Z darze nad ustaw ą o szkole 
realnej. W iększość Izby uchwaliła, ż e  j ę z y k  
s ł o w i a ń s k i  uważać tylko należy za przedmiot 
obowiązkowy, nie zaś za język  w ykładowy. Prze 
oiw tej uchwale zaprotestow ali deputowani sło­
wiańscy i opuścili salę. Obecnie m inisteryum  u- 
wiadomiło w ydział krajowy w Z adarze, że N. Pan 
ustaw ie sejmu dalm ackiego o szkole realnej o d ­
m ó w i ł  s a n k c y i ,  ponieważ wykluczenie języka 
słow iańskiego jak o  w ykładow ego sprzeciwia się 
artykułow i 19 ustaw y zasadniczej z d. 21 grudnia, 
który waruje rów noupraw nienie wszystkich naro­
dowości. Z przyjem nością zapisujem y wtóry już 
w ypadek tak  słusznej decyzyi N. Pani,; raz już 
Cesarz odmówił sankcyi podobnej ustawie sejmu 
kraińskiego.

—  Równocześnie z kongresem  katolickim w Pe­
szcie, zebrał się kongres w Karłowicach, który 
m iał się zamienić w konstytuantę dla urządzeuia 
stosunków kościoła grecko wschodniego w Wę­
grzech. Po kilku dniach rozpraw  burzliwych, kon­
gres ten się rozchwiał, ja k  to widzimy z następu­
jącego artykułu  Pester L loyda:

Wiadomość telegraficzna, k tórą  dziś otrzym uje­
my, potwierdza obaw y nasze, spowodowane na- 
miętuemi rozpraw am i w kongresie serbskim  w 
Karłowicach. Kongres ten, który dla członków 
grecko-wschodoiego k o śc io ła , narodu serbskiego 
w W ęgrzech, miał mieć zadanie konstytuanty, nie 
zdołał się sam ukonstytuować. Kwestya prezyden 
tury  rozdzieliła jego członków na dw a obozy. Je  
doi tw ierdzą, iż wybór prezydenta wcale nie jest 
potrzebnym , poniew aż metropolita karłowicki jest 
naturalnym  i praw nym  przewodniczącym zgrom a­
dzen ia ; drugie stronnictwo zaś, które było do­
tychczas w m niejszości, pojmowało tę k n estyę  w 
ten sposób, iż prezydent winien być wolno w y­
brany, ażeby jed n ak  przeciwne stronnictwo pogo­
dzić faktyczuem  ustępstwem , wniosło, by wybrać 
przew odniczącym  metropolitę. U stępstwo to nie 
naruszyłoby w cale zasadniczego znaczenia w nio­
sku. W alka obydw a stronnictw trw ała długo, a 
obustronne rożnim iętn ieaie w zrastało z każdym  
dniem, i dnia 15go b. m. doszło do teg > stopnia, 
iż dalsze obrady stały  się niepodobne. W iększość 
nie m ogła znieść dłużej grożb i terroryzow ania 
opozycyi, a  jej członkowie widzieli się zmuszeni 
poskładać m andaty. Kongres więc jest da facto  
rozw iązany. W alka stronnictw  mimo to, ja k  się 
zdaje, uietylko, że nie ustała, lecz namiętności jej 
przeniesione zostały z zam kniętej przestrzeui kou 
gresu na otw artą ulicę. Dzisiaj już poroziepiano 
w N ow ym  Sadzie odezwy przeciw  patrjarsze, prze­
ciw biskupowi Gruiczowi, Str^tim irowiczowi i rad ­
cy bańskiemu Żtwkowiczowi.

Zanim  wejdziemy w szczegóły tej spraw y, za­
czekam y na bliższe w yjaśnienia naszego kores­
pondenta. I  dziś jednak możemy już czytelnikom 
w krótkich  rysach przedstawić naturę tego ruchu 
W alczą ta  z śobą dwie tendencye: stronnictwo u 
m iarkow ane, k tóre chce patryarcbę uznać uatu 
ralnym  przew odniczącym  konstytuującego zgroma 
d zen ia ; opiera się ono na  ̂ artykule łX  ustawy 
z roku 1868, nie chce mc innego, jak  tylko ure­
gulować autonom ię kościoła grecko-wschodniego; 
opozycya zaś, z Dr Mileticzem na czele, ma przed

kongresu, niew łaściw ie nazw anego n a r o d o w y m ,  
w rzeczywistości bowiem jest czysto k o ś c i e l ­
n y m ,  zrobić istotnie kongres narodow y, nito ro­
dzaj parlam entu. Deklam uje ona o niezależności 
narodowej, której organem  chciałaby zrobić teu 
kongres. Chciałaby kongres ten w yzyskać na swo­
je  przew rotne cele polityczne, a chcąc w pole w y­
prow adzić stronnictwo liberalne, zarzuca przeci­
wnemu stronnictwo, jakoby ono stało na stanow i­
ska średniowiecznem, skoro uznaje metropolitę n a ­
turalnym  przew odniczącym  kongresu. Takiem i po­
zorami jednak  nie da się już  dzisiaj łudzić lib e ­
ralne stronnictwo k ra ju ; pod tą  m aską, która ma 
uchodzić za liberalną, widzi ono dobrze propa­
gandę narodowościową. Jesteśm y przekonani, iż 
w stronnictw ie mniejszości znachudzą się ladzie, 
którzy w prowadzeni w błąd deklam acyam i psendo- 
iberalnem i przywódców, nieśw iadom ie stali się 

narzędziam i ruchu, którego cel potępiliby sami. 
Przestrzegam y tych członków kongresu, którzy 
grają  tu rolę oszukanych, ażeby porzucili mężów, 
w których; oczach nawet tak i Masirjewicz, taki 
Stratym irow icz i Żiwkowicz są złym i Serbam i! 
Praw dziw ym i przyjaciółm i narodu nie byli nigdy 
ci, którzy go usiłowali pchuąć ua tory ekscen­
tryczne.

Zapytalibyśm y się jed n ak  rządu, czy zadowolni 
on się tutaj spokojną rolą widza, aż płomień w y­
buchnie tak  wysoko, iż ciężkiemi ofiarami tylko 
da się przytłum ić ?

R o s y a.
W  D zienniku W arszawskim  znajdujem y roz­

porządzenie min s tra  spraw  wewnętrznych odnoszą­
ce się do środków dla zm niejszenia liczby loteryi 
aa cele dobroczynne. Dziennik  w spom niaoy tak 
się w yraża w tej spraw ie:

Do rady państw a, jak  doDOsi dziennik B irz. 
Wied., wniosione zostało przedstaw ienie m inistra 
spraw  wewnętrznych o środkach dla zm niejszenia 
liczby loteryj na cele dobroczynne. Kwestyja ta 
ma ogromne znaczenie. Co dzień w zrasta liczba 
wszelkich możliwych loteryj, z szumnym szyldem 
dobroczynnym . D la pow iększenia pociągu, w litz  
bie innych m ałoznaciących faktów , znajdują się 
cenne rzeczy, a  bardzo często bilety wewnętrznej 
pożyczki premiowej na znaczne sumy. Ł ap ią  się 
po większej części ludzie z niewielkiem i środka­
mi, którym  myśl o nagłem wzb' gaceniu się, ry ­
suje przyszłość w tęczowych kolorach. Wyższo 
w ładza zwróciła poważną uw agę ten przed­
miot, i już w przy-złym  roku dwia Najwyżej za ­
tw ierdzone uchw ały kom itetu ministrów wzróciły 
szczególną uwagę m inistra sp raw  wewnętrznych, 
z tem, czy nie uznaje on za w łaściwe, dla uchro­
nienia moralności publicznej od silnie rowijającej 
się nam iętności do ryzykow ania, przystąpić do 
roztrząśnięcia środków  jak ie  należałoby przedsię- 
wziąść dla og:aniczenia na przyszłość liczby lo­
teryj na cele dobroczynne. Komitet ministrów 
wziął przytem  na uwagę, że według scisłego du 
cha praw a, urządzenie loteryj może być upow a­
żniane tylko na korzyść ludzi biednych i ża nie 
można zam ieniać loteryj na przedsięw zięcia han­
dlowe lub na wyłączne środki istnienia rożnych 
dobroczynnych instytucyj. Takich  loteryj niezgo 
dnych w acisłem duchu praw a, w sam ym  1867 r. 
upoważniono na sumę 1,020,000 rsr. Miuister 
spraw  w ewnętrznych, przystępując do nakreślenia 
nowyeh przepisów, poprzedaio porozum iał się z 
głów uozsrządzającym  IVym wydziałem własnej 
Jego Cesarskiej Mości k&ncelaryi ju k  również z 
ministrem dworu Cesarskiego. W edług zebranych 
wiadomości okazało się, że lot rya stanow ią g łó ­
wne źródło następujących zak ładów : ochron dla 
dzieci 27 w Petersburgu, 10 w Moskwie, 67 w we­
w nętrznych guberniach, 17 szkół petersbargskiego 
żeńskiego patryotycznego tow arzystw a, dem idow - 
skiego domu przy tu łku  dla pracujących, 15 szkół 
m oskiew skiego tow arzystw a dobroczynności, 16 
naukow ych i 17 przytułkow ych zakładów  m oskie­
wskiej opieki nad ubogimi —  w ogóle 167 zak ła ­
dów z 14,431 uczącym i się i 406 będąeem i pod 
opieką. W ychodząc z zasadniczej podstaw y n a ­
szego praw odaw stw a, że na loteryje nie m ożua 
patrzyć jako  na sta łą  pozycyę dochodu, w arun­
kującą naw et istnienie zakładów  dobroczynnych 
i że należy ją  sprow adzić do rzęda tylko w ypad 
kowych, m inister spraw  w ew nętrznych, dla za ta ­
m owania w zrastającego z każdym  dniem złego, 
projektow ał następujące środki: 1) zniesienie p ra­
wa Dadanego (art. 223 T . IV st. o przed, i przez, 
przest.) tow arzystw om  dobroczynnym  co do urzą­
dzania przy daw anych przez nie koncertach lo­
teryj, allegri i tomboł; 2) zachow anie niezmienne 
jrzepisu; żeby przedm iotam i wygranej na lote- 
ryjach, upoważnionych przez praw o, były tylko 
rzeczy wyrobione przez wychowańców zakładów 
dobroczynnych lab osoby w nich znajdujące się, 
a k  również pryw atne ofiary, ale w każdym  razie 

nie prem ja pieniężne lub papiery  procentowe; 3> 
oznaczeniej najwyższej Bumy na ja k ą  mogą być 
upoważniane ioterye, w ilości 10,000 rsr., w yłą 
cząjąc w ypadek, kiedy okaże się potrzeba roze 
gram a ofiarowanych domu lub gruntu; 4) w szyst­
kie prośby o Ioterye, powinny być przedstaw iane 
za pośrednictwem m inistra stanu na Najwyższe 
zatw ierdzenie; 5) zakazać zupełnie Ioterye na za 
zapomogi różnym towarzystwom  dobroczynnym 
w celu wzniesienia nowych budowli, reperacyi 
istniejących gmachów, spłaty procentów od poży 
czek lub sam ych dłogów i. t. d. również zabronić 
loteryi na korzyść cerkw i i towarzystw zagranicz­
nych nie tylko nie odpow iadających duchowi 
praw  obowiązujących, ale naw et z nim sprzecznych

jeszcze nie pisał, może dziaLl. Niestety musieliśmy 
się wtedy tłomaczyć i uczyniliśmy to otwarcie. P o ­
wiedzieliśmy, że Czas uległ wtedy ogólnemu prądo­
wi, a w części i własnemu uczuciu, że dał się por­
wać rozgorączkowanej demonstracyami i manifestacy- 
ami a w końcu sterroryzowanej opinii. Ale korzysta­
my z doświadczenia tak srodze przez Polskę okupio­
nego, i dlatego wzięliśmy się teraz zawczasu, aby 
demonstrecye nie rozgorączkowały opinii, coby nas 
w nowe nieszczęścia pogrążyć mogło. Cośmy powie­
dzieli wówczaB i dziś wbrew naszej zwykłej nie- 
konsekwencyi powtórzyć musimy.

Ale mówiąc o niedzielnym programacie K raju  nie 
mówimy tego w znaczeniu aby nie był dzielnym, to 
jest aby go podzielić nie można. Dzieli go też K ra j  
i stósując do nas niemiłosiernie: „porządek prawem", 
niedba jeszcze o to aby „miłość zasadą" była. Zesta­
wiwszy bowiem kilkomiesięczuą swoją niezłomną konse- 
kwencyę, z dwudziestoletnią niekousekwencyą Czasu, 
rzuca nam w końcu wyrazy pogardy i powiada, że 

ma prawo wzruszyć ramionami i odpowiedzieć: Mi 
y Bo ż e ,  k o m u  to tn ! .“ Nie jestże to arcyzaba- 

wne? Kronika nie wyklucza komicznej strony, a do 
starcza jej pogarda z jaką redakeya K raju  traktuje 

u w Krakowie redakcyę Czasu. Prosimy o więcej. 
—  Gazeta Narodowa  zajmuje się tylko u n ią . . .  

żle mówimy, zakazem uroczystości z powodu tej 
rocznicy, i przeżuwa ciągle uroczystość odbytą w 
Krakowie 8 b. m. Sprawy krajowe to jakby Neben- 
sache, i słusznie, bo są w zawieszenia, o tyle, że 
niewiadomo, po której stronie będzie wygrana, a to 
przecież najważniejsza. Zaledwie o języka polskim 
na kolejach żelaznych kilka słów rzucić uznaje za 
stósowne w numerze wczorajszym, i to jeszcze nie z 
własnej inieyatywy. Za to pierwszy swój wstępny 
przegląd poświęca zakazowi unii a drugi „przegląd 
p o l i t y c z n y "  całkowicie Gazecie Toruńskiej :

Ironika miejsesfiwa S
K r a k ó w  21 lipca. Jak  słyszymy, kilku człon 

ków Rady miejskićj, stosownie do wyrażonego przez 
nas życzenia, podpisało wniosek naglący o zwołanie 
nadzwyczajnego posiedzenia w sprawie wysłania pe 
tycyi do Delegacyi wspólnój względem zniesienia mu 
rów fortecznych. Posiedzenie to i obrady nad tym 
przedmiotem, tćm bardzićj będą w porę, ile że— po­
dług doniesienia jednego z dzienników wiedeńskich—  
załatwienie petycyi miasta Ołomuńca nie napotka na 
wielki opór u ministra wojny.

  Nowy wypadeczek miejscowy do „kroniki" za
pisujemy. K raj oskarża nas żeśmy w r. 1863 po 
wstanie popierali. Z przyjemnością widzimy, że rady 
kalnie przeprowadza część swego niedzielnego progra 
matu: „porządek prawem". Szkoda tylko, że zarzut
nie nowy. Oskarżał nas o popieranie powstania 
D ziennik  W arszawski jeszcze w r. 1864 gdyśmy 
z nim o ukazy włościańskie polemizowali, zarzucały 
nam tę naszą winę i dzienniki wiedeńskie nawet 
Wiener Ztg. Kraj może o tem nie wie, bo wtedy

Czasowi. Przepraszamy najmocniej szanowną naszą 
toruńską koleżankę, żeśmy powtórzeniem jej wybor­
nego artykułu, narazili ją  na taką chryję. Gazeta N ar. 
wie dobrze, że nie chodzi tu o pacierz za Kazimie­
rza W. ale o to, aby kościoła do domonstracyi nie 
używać, aby utrzymać zasadę, że biskupi jedynie w 
kościołach rządzić powinni. Na nic Bię tu nie przyda 
zarzucać Czasowi brak śmiałości. Cytuje on inne 
dzienniki dlatego, bo jego zdania i zasady są znane. 
Odwagi mu podobno nie brakuje, ma nawet i tę, aby 
na gromy takiej wszechwładnej monarchini jak Ga­
zeta Narodowa  ni0 zważać. Mówimy tu o czas&ch 
minionych, bo dziś Gazeta jest widocznie zdetroni­
zowaną, przypomina Izabellę hiszpańską, którą u 
władzy zastępuje Serano, jak powiedzieliśmy wczo­
raj przebrany w D^nkiszota, a któremu przeniewie- 
rza się nawet Szauszo Pansa, bo go widzimy uzbra­
jającego innego wymarzonego rycerza.

— D ziennik Poznański w dzisiejszym numerze 
tryumfuje strasznie z artykułu, który wczoraj czyta­
liśmy w Kreutzztg , gdzie mówiąc o Galicyi zwykłym 
sobie sposobem, powiada, że Czas walczy przeciw 
demonstracyom. No i cóż z tego?... Niechce K reu tz­
ztg  demonstracyj z właściwych sobie powodów, niechce 
ich Czas jako bezowocnych i szkodliwych; raz j e ­
szcze spytamy: No i cóż z tego? Żałujemy D ziennik  
Poznański, że się do takich przeciw nam środków 
zużytych uciekać musi.

— W tymże D zienniku  czytamy:
Ponieważ w Bkutek zakazu obchodu Unii Lubelskiój

we Lwowie, nie masz dotąd programu tój uroczysto­
ści, nie ma też dtk krótkońci czasu podobieństwa, aby 
zamierzoną wycieczkę do Krakowa i Galicyi z ob­
chodem pomiecionym połączyć. Za wzajemnćm poro­
zumieniem się wielu osob, wycieczka do Ziomków 
naszych Galicyan, odbędzie się dla tego dopiero w 
m i e s i ą c u  w r z e ś n i u ,  a komitet na ten cel wy 
brany, wyda bliższe w tćj mierze zawiadomienie.

Poznań 19 lipca 1869 r.
D r Libelt, N . Uznański.

— Zjazd Towarzystwa Pedagogicznego skończył 
się wczoraj obiadem wydanym przez miasto Kraków 
na cześć gości. Obiad odbył się u FrUhbecka, a przy 
wspólnych stołach zasiadło około 300 osób, W ca­
lem zgromadzeniu panowało jak  najweselsze usposo­
bienie, prof. M a j e r  oświadczył że po raz wtóry 
może pierwszy głos zabrać dla powitania Towarzy­
stwa. Radośnie dostrzega on pożyteczną pracę zgro 
madzonych, bo praca tylko może przynieść krajowi 
usługi, wniósł więc toast na rozwój i pomyślność 
tak pożytecznego Towarzystwa. Po nim przemówił p, 
P a s z k o w s k i  prezes Tow. pedag. i podniósł w o- 
wćj mowie zasługi Krakowa około oświaty, wznosząc 
toast Krakowian. P. J ó z e f  c z y k przepraszając go 
ści za skromne przyjęcie, wzniósł toast zgody i je­
dności w pracy, a p. T r z a s k o w s k i  zwrócił się z 
przemową do p. M a j e r a  i wychylił kielich na po 
myślność Towarzystwa naukowego i obecnego a wiel 
ce poważanego prezesa teg°^ Towarzystwa. Wszystkie 
toasty były przyjęte oklaskami i wiwatami, ale pra 
wdziwy grzm ot oklasków wywołał toast p. Strzelec 
kiego na cześć krakowianek wraz z dodatkiem p 
Majera zwracającego ów toast do obecnych dam bę 
dących członkami Towarzystwa pedagogicznego. Ró 
wnież radośnie przyjęto nader wymowny toast p. 
R o m a n o w i e  z a za Szlązaków jako walczących tak 
skutecznie już blisko lat 1000 z germanizatorami. 
P. Bylicki biorąc pochop z przemówienia p. Roma 
nowicza, odczytał odezwę włościan szląskich, zapra­
szających na zabawę narodową; odezwę tę jutro po- 
damy. Były jeszczo inno to&óta, jak Dra N o w a k  ow- 
a k i e  go ,  Dra S t r z e l e c k i e g o  itd. Około godzi­
ny 5tćj całe Towarzystwo udało się do tutejszego 
fotografa p. Schuberta, poczóm zrobiło wycieczkę na
Kopiec Kościuszki.

  Odbieramy do umieszczenia następujące zawia­
domienie: .

Komitet utworzony ku udzielaniu wsparć wraca­
jącym z niewoli sybirskićj; czując się w obowiązku 
zdać z czynności swoich sprawę, złożył tutejszemu 
Magistratowi na dniu dzisiejszym i szczegółowy obra 
chunek z przychodu i rozchodu funduszu komitetowi 
na ten cel powierzonego, który wykazuje , że od 
dnia 31 lipca 1867 r. do dnia 20 lipca 1869 r. wpły 
nęło złr. 2,100 c. 8 2 , wydano zas na wsparcie dla 
kalek z ostatniego powstania i dla powracających z 
Sybcryi w liczbie 426ciu złr- L 758 c. 83.

Pozostaje więc w kasie komitetu zlr. 341 c. 99.
Szczegółowe wykazy przychodu jak i rozchodu 

przejrzeć można w tutejszym Magistacie, albo u je ­
dnego z członków Komitetu.

Kraków dnia 20 lipca 1869.
Przewodniczący w Komitecie K . Wentzl, 

Członkowie Komitetu: J '• Gfwiazdomorski, J . J ahn.
— Wczoraj odbyła się promocya p. Leona Eiben- 

schitza z Krakowa, dziś zaś promocya p. Stanisła­
wa Glogiera z C z e r n i e l o w a  ruskiego i p. Broni­
sława Bielańskiego z Wrocanki —  wszystkich trzech 
na stopień doktora praw.

—~ Dr Sciborowski p rz e s ła ł  na nasze ręce z Szcza­
wnicy 2 ałr. na ołtarz M a ry a o k i i 2 złr. na odnowę 
Sukiennio.

— Hr. Władysław Koziebrodzki przesyła nam z
Karlsbadu 100 ałr., które na jego ręce złożył anany

finansista Dr Strousberg na pomnik Kazimierza Wgo.
P. Koziebrodzki donosi nam uadto , że w duiu prze­
niesienia zwłok Kazimierza W  go t. j. 8 iipca odbyło 
się solenne nabożeństwo w Karlsbadzie przy wielkim 
udziale bawiących tamże Palaków. Dalćj złożyli na 
pomnik: p. J . B. K. 5 złr., Dr Ściborowski 1 złr., 
co wraz z dawniój wykazanemi składkami czyni: 
1,960 złr. 61V2 c. wal. austr., 80 franków, 3 dukaty 
w złocie, 20 sztak po 15 kopijek, 2 talary, 2 zlr.,
1 rubel, 2 pięciozłotówki i 1 dwuzłotówka w srebrze.

—  Z  J a s ł a .  Czytając w gazecie K raj z dnia 9 
iipca b. r. recenzyę o zachowaniu się powiatu Jasiel­
skiego w dniu uroczystym 8go lipca b. r. poczytuję 
sobie za obowiązek, szanownego korespondenta o je­
dną wiadomość wzbogacić.

Powiat nasz nietylko, że nie jest tak ubogi w ob­
jawach życia publicznego jak i organicznego, bo po­
mimo najrozmaitszych klęsk jak nam ostatnie lata 
zdziałały, dużo postąpił w tym duchu praw obywa­
telskich; ale nie zuając przeważnćj liczby alarmistów, 
daje owszem dowody najlepszych chęci do czynów; 
świadkami tego są starania o oświatę i o byt mate 
ryalny naszego m iasta, w którćm za staraniem za- 
snych obywateli, pomimo biernego stanu kasy miej- 
skiój, zubożonćj utrzymaniem szkoły głównćj i pa- 
nieńskićj, powstało gimnazyum i powstała kasa oszczę­
dności a jedna jak  i druga iustytucya przynosi nie 
obliczone korzyści.

Dzień zaś 8 lipea b. r. nie wyglądał tu z powodu 
zaniedbania go pamięcią tak smutno; smutno wyglą­
dał ,  bo smutuem jest porównanie teraźniejszości z 
przeszłością, ale my uczciliśmy go nie głośno ale po­
ważnie i z sercem. Myśląc, że pochowanie zwłok wie­
kopomnego króla będzie na dłuższy czas odroczonem, 
przysposabialiśmy się do uroczystego współudziału 
w obchodzie, gdy jednak to nie nastąpiło, na wnio­
sek pana burmistrza Rada gminna uchwaliła na po 
siedzeniu d. 5 lipca 1869, aby Wieieb. X. kanonika 
i proboszcza w Jaśle uprosić o odprawienie solennego 
nabożeństwa ze współudziałem okolicznego kleru, i 
gdy tenże najchętnićj przychylił się do tych życzeń, 
po zaproszenia okólnikiem Magistratu z d. 6 lipca 
b. r. L, 1609 wszystkich Władz rządowych, publi 
czności i cechów, odprawiło się d. 8 lipca b. r. przy 
współudziale licznego zgromadzenia wszystkich zapro­
szonych i z wszelką możliwą okazałością, rzęsistem 
oświetleniu i przyozdobieniu katafalu insygniami kró- 
lewskiemi, pod celebrą W. X. Piotrowskiego preb. ze 
Szebni, solenne nabożeństwo w kościele farnym w Ja­
śle. Zapisując ten dzień pamiętny dla narodu w na 
szćm sercu, nie możemy obejść się tutaj baz złożenia 
uzozerój podzięki zacnemu celebrantowi, którego usługi 
dla naszego miasta zawsze na wdzięczność zasługują.

—  ( Zaproszenie:)  Wypełniając nietylko wolę 
ś. p. Korneli z Bieńkowskich Wiśniowskiój, ale obo 
wiązek własny, zbudowania kościoła murowauego w 
Majdanie Górnym pod Nadworną na miejscu kościolka 
drewnianego zbudiwanego w 1848 r. a obecnie chy­
lącego się do upadku, w którym corocznie odprawia 
się odpust nadany przez Ojca Śgo na dzień 31 lipca 
(dzień śmierci ś. p. Teofila Wiśniowskiego), zapra­
szamy k a ż d e g o ,  komu pamięć ś. p. Teofila i Kor­
neli Wiśniowskich jest cenną, o wzięcie udziału przy 
żałobnćm Naboż ństwie w dniu 30 lipca r. b. i uro­
czystości położenia kamienia węgielnego na nowy ko­
ściół. Dla przybywających drogą żelazną od Lwowa 
lub Czerniowiec, będą przygotowaue konie przy sta- 
cyi Ottynia w dniach 29 i 30go lipca.

M a jd an  G ó rn y  d n ia  1 6  l ip ca  1 8 6 9  r .
Ju lia  z  Bieńkowskich P iw ko , Zyym unt Piwka, 

Marceli Wiśniowski.
— Z lewego brzegu Wisły duia 18 lipca.
Chocisż pilay Czasu czyteloik, to jednak, przy

wzmożonych w ubiegłym tygodniu zajęciach rolni­
czych, rozpoczęliśmy bowiem żniwo żyta, ledwo że co 
z grubsza zdołałem przebiedz okiem dzienniki. Dziś 
dopiero, gdy Bóg dał święto a dopuścił słotę, odczy 
cując zaległości kilkodniowe, znachodzę w Kronice 
Czasu z duia 14 b. m. wzmiankę o moich Kruko  
wiakach mnemotechnicznych do historyi polskiej.

Z całą wdzięcznością za przychylne o tej drobia- 
zgowćj mojej pracy zdanie i nie rozszerzając się nad 
tem, dla czego urzeczywistnienie wypowiedzianćj my­
śli waszej co do wprowadzenia moich Krakowiaków  
do szkółek wiejskich, uważam jak  na teraz zbyt je 
sicze trudr.em, uie mogę jednakże pozostawiać bez 
odpowiedzi wyraź mia waszego, że „jest to drugie wy 
daoie tejże samćj metody, przez autora przerobione i 
pomuożone" z czego zdawałaby się wypływać kon- 
kluzya jakoby to była cudza p raca, przezemnie li
przerobiona i pomnożona.

Otóż nietylko poczucie a jeżeli chcecie próżność 
ojcowstwa obu wydań wspomnionych Krakowiaków, 
lecz i zgroza przed możebnóm przypuszczeniem ra­
bunku literackiego, skłaniają mię do proszenia was 
o łaskawe w Kronice tych kilku słów zamieszczenie.

Autor Krakowiaków mnemotechnicznych.
.— W Mittheilungen, w organie komisyi coL-tralnćj 

konserwatorskiśj austryaokićj (w zeszycie ostatnim 
z r. b.), jest rozprawa o kościele w M aria  - Zell w 
Styryi, w którym z powodu ndaiału w jego budowie 
Ludwika króla węgierskiego i polskiego, są interesu 
jące nas  ̂ pamiątki. Nawet słynny cudowny obraz w 
M aria-Zell (zupełnie podobny do częstochowskiego), 
ma na ramacb swoich herby Polski.

— W Tyg. illustr. warsz. (Serya II Nr 80) jest 
rzecz o dawuości aptek. W Londynie pierwszą aptekę 
założono 1345 r. Słowa Długosza pozwalają się do 
myślać, że już za Kazimierza Wgo były w Krakowie 
składy środków lekarskich. Jan Albert i jego nastąpcy, 
wydawali ustawy o rewizyi aptek. Nie wiemy czyli 
kto myśli.1 dotąd o zbieraniu materyałów tyczących 
się dziejów aptek&rstwa w Krakowie lub w Polsce 
całćj. Na wzmiankach nie zbyw a—  mamy przecież 
w myśli monografią.

— Rzadko się to zdarza, a przeto tem chętnićj 
zapisujemy, że dzieuniki wiedeńskie dają wyraz szla­
chetnego oburzenia i właściwego ocenienia nowego 
gwałłu rządu rosyjskiego, jakim jest zmiana szkoły 
głównćj warszawskićj na uniwersytet moskiewski. 
Nie psująca nas zwykle swoją sympatyą, Presse w 
dowód czem jest mowa ojczysta, której nam rząd ro­
syjski zaprzecza, przytacza wypades nader charakte­
rystyczny. W La Plata zgłosił się niegdyś do konsu­
la związku hanzeatyckiego jakiś człowiek oświad­
czając, że jest Niemcem i żądał poświadczenia swój 
narodowości, nie miał wszakże żadnych papierów i 
nie mówił ni słowa po niemiecku. Konsul zapytał go, 
a po jakiemu odmawiasz “Ojczenasz?" W odpowie­
dzi uiezaajomy odmówił Vater unser, tak jak  mat­
ka go dtieckiem nauczyła. Był to dowód narodowo­
ści wystarczający. Te to przyrodzone, i z mlekiem 
matki przyjmowane dwa dary języka ojczystego i wol 
ności wiary, te dodaje Presse ulegają pod rządem 
rosyjskim najsroższemu prześladowaniu.

—  We czwartek dnia 22go lipca, śój Maryi Ma 
gdaleny.

Oprawy do  we.

( Dalszy ciąg procesu p . P . Schiffa przeciw  p. A  
Scharfow i).

Następnie zapytuje przewodniczący oskarżonego 
dlaczego w śledztwie nie przyznał się do tego, ż0 
jest autorem inkryminowanego artykułu.

Scharf odpowiada na t o : Zastępca oskarżyciela Dr- 
Jaques napisał do mnie list dziękczynny, ponieważ * 
Sonntags - Zeitung popierałem jego kandydat urę na 
Leopoldstadt. We dwa dni po otrzymaniu tego listo 
w którym Dr. Jaques mieni się moim przyjacielem, 
dowiedziałem się, że Dr. Jaques przyjął zastępstwo 
przeciw mnie. Natychmiast udałem się do niego, o 
oa mi na to odpowiedział: „Przyjmuję zastępstwo P* 
Schiflfa z przyjemnością, jestem mistrzem i pokażę 
to Panu."

Na to odpowiedziałem p. Jaques, że pojmuję to iż 
wystąpienie przed sądem przysięgłych jest dla niego 
usprawiedliwioną żądzą sławy. Ale to Panu powia­
dam, że jeśli się nwezmę, to nie zdołasz mi Pan na­
wet doręczyć wezwania, choćbyś pan tysiące swoich 
prawniczych sztuczek przedsiębrał. Tymczasem za­
częto proces ten z nńzwykłą prowadzić energią. Do 
tego się nawet posunięto, iż  mojój śmiertelnie ehorćj 
żonie więzieniem grożono, jeżli mego miejsca pobytu 
nie wyda. Przedsiębrano najostrzejsze rewizye w mo­
im domu, płacono wiele, aby mnie wyszukać. Posta­
nowiłem więc osobiście stanąć i przyznałem się do 
autorstwa.

Następują dalćj zapytania przysięgłych, żwawa 
dysputa między Dr. Jaque3, Scharfem i Dr. Herzo­
gom, szczególniej Dr. Jaques obrzuoał obwinionego 
pytaniami.

H r. J a q u e s :  Jak Bię to stało, że oskarżonego 
Aleksandra Soharfa nie można było nigdzie znaleść 
aby mu wezwanie doręczyć?

O s k a r ż o n y :  Kiedyż to było?
H r. J a q u e s :  Dnia 25 czerwca.
O s k a r ż o n y :  Proszę się przekonać ze świadectwa 

Dra Boschana, które jest w aktach, że byłem wten­
czas w kąpielach w Franzensbadzie.

D r. J a g u e s :  Na jakąż chorobę leozyłeś się
Pan ?

O s k a r ż o n y :  Ponieważ mam zaszczyt stać przed 
doktorem prawa, a uie medycyny, na podobne pyt*' 
nie nie odpowiem, (śmiech).

Przystąpiono do przesłuchania świadków.
Między świadkami znajdują się piarwsze znakotni' 

tości finansowe wiedeńskie. I tak czytamy w ich 1‘‘ 
ście nazwiska: Fryderyk Schey, prezes tow. kolei Z*' 
chodniej; J. M. Pfeiffer, radca dworu i konsul w'r  
temberski, człoaek Franco-amtryackiego banku; Zy­
gmunt Biuer, dyrektor escompte banku; Szymon Wi»' 
terstein, prezes Izby handlowo-przemysłowej, członek 
Izby Pauów; Juliusz baron Wodianer, wiceprezes ban­
ku narodowego, prezes stow, kolei rządowej; Gu­
staw Epstein, bankier; Edward Warrens, radaa dwo­
ru, znany publicysta; Jonasz Kónigswarter, bankier> 

Juliuiz Hirsch, dziennikarz i wielu innych mniejszych 
spekulantów, którzy z pierwsze mi znakomitości*®1 
i wiata Ananasowego tutaj się pomięszali, aby uzup0*' 
nić niejako obraz towarzystwa giełdowego.

Zeznania wszystkich tych świadków są po więksi0.) 
oaęśji niekorzystne dla oskarżonego. Odznaczają 8|S 
one szczególną chwiejnością, nie są staaowoze, 
iągle wymij jące; widocznie aUrają się oni oszczę'

t ł z i ć  P .  o  w o g o  k u l o g ę ,  -  -  J  * !i r n g i p j

ny nie ch cj z ió w  nic złego powiedzieć przeciw  
skarżonemu. Obadwaj bowiem tak oskarżając y j*k  
oskarżm y, są muiej więcej sobie równi, a zarzuty 
spotykające jednego, łatwo także m ogłyby spitkać  
drugiego. W szyscy świadkowie nic nie wiedzą, albO' 
też ratują się dwuznacznem „być może". Zręczni0 
umią oni na większą część pytań tak odpowiedzi001 
że ani oskarżyciel, ani obrońca nie w iele mogą dl* 
siebie wyciągnąć. Pomimo to, sąd odebrał jprawie 0 
wszystkich przysięgę.

Następnie odczytauo bardzo liczny zbiór “h t0 
dotyczących czynności p. Pawła Schiffa, z który00 
dowiadujemy się, że tenże jest pod względem d0'  
świadczenia i wiadomości finansowych znakomitości' 
Ministerstwo skarbu, prezydynm izby deputowanych) | 
gremium handlowe zaszczycały go urzędami i w*y' 
wały go niejednokrotnie do rady i współudziału * 
operacyach finansowych.

Na tem wyczerpnięto zupełnie postępowanie d0 
wodowe, a kolej przyszła na wniosek i obronę. Pr*0 
tem jednakże przemówił p. Paweł Schiff krótko ** 
dobrze; mowa jego była zręczną i uie pozostała te 
bez wpływu. Głównie odpierał w niej p. Schiff 
rzut, jakoby się był ubiegał o order, albowiem **' 
wsze uważał to za niepojęte, jeżli który z kupców ( 
podobną ubiegał się odznakę; dla kupca jedno j 00 
tylko wyszczególnienie, jeżli o nim można powiedziC\' 
że zawsze swoje obowiązki rzetelnie wypełniał. '  
końcu dopełnił jeszcze niektórych rysów z swojego ży010 
przez oskarżonego przytoczonych, czem pragnął udoW0' 
dnić, że tylko pracą i rzetelnością doszedł do zo*' 
czenia i majątku.

Co się tyczy wniosku i obrony, to stanęło przeer 
sobie dwóch ludzi, Dr Jaques i Dr Herzog, zn»pl 
ako dobrzy mówcy i prawnicy. To też w nioi0)' 

szej rozprawie sławę swą usprawiedliwili, mieli b0( , 
wiem obszerne pole, korzystne stanowisko i obfiW 
materyał, aby wpłynąć na sędziów przysięgłych. I*1 
możemy podać w całości mowy obydwóch, przeclF 
dzi to bowiem zakres naszego dziennika, wszelkie **’ 
streszczenie nie uczyniłoby zadosyć zrozumienia i )* 
snemu przedstawieniu rzeczy. Powiemy tylko, że ^  
Jaques przeszedł kolejno wszystkie zarzuty uczyni0 
ne jego klientowi przez p. Scharfa i całą ich ni00,( 
starał się udowdnić, u to z taką dokładnością,  ̂
zdawało się, iż obrońca nic na to już odpowiedzieć 0 f 
będzie w stanie. Dr Herzog jednak znany właśni0 
tego, że nigdy nio pozostaje dłużnym odpowied4’ 
idąc’ tą samą koleją, zachwiał wywody swego pr*e, 
ciwnika przynajmniej o tyle, iż łatwo mógł w «  
dziach przysięgłych obudzić pewne wachauie się 
niepewność, czy oskarżony rzeczywiście jest winny
zariuconego sobie występku. Zgromadzona publiczo0 
pomimo, iż naraziła się na napomnienie ze stro0 
przewodniczącego, przyjęła jeduak mowy obyd*0 
hucznemi oklaskami. ^

D r Jaques widząc się trochę pobitym, zabrał 
wtórnie g łos i silniejszem i jeszcze wywodami st*ff, 
się oskarżenie swoje poprzeć, na co znów o d p o ^ .  
dział mu Dr Herzog, zestawiając trafnie sprze0*0 
ści w zeznaniach świadków. ,

Nakonieo przemówił oskarżony p. A l. Scharf. M o ­
jego nie miała już prawie żadnego znaczeuia, 
czyła najwięcej tylko jego samego. Zresztą  ̂
uadto zdradzał wzburzenie i wzruszenie w ewnęl0®^  
przez co dawał tylko powód przewodniczące®11 
kilsokrotnego napomnienia go. e<p

Na naatąpnem posiedzeniu tj. poniedziałk0^ ,  
miały być już podane pytania sędziom przysięS ^  
ale jak donosiliśmy wczoraj, rozprawa odroczony
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8Uła na jeden dzień, ponieważ przewodniczący sądu 
Uohorował, a oskarżony na żadnego innego przewo- 

Q*Czącego zgodzić się nie chciał.
(Dokończenie nastąpi.)

*A **aków  20 lipca. ( Niszczyciel zboża). W nu- 
®rze 99  K raju  Komiaya fizyograficzna podała wia- 
3®ość o owadach niszczących tego roku całe ob- 
*?ry zasiewów. Prosiła zarazem gospodarzy, aby 
'®*i na okn szerzenie się i przebieg klęski, a wy- 

Wdek swych spostrzeżeń ogłaszali. Takie dane nie 
0 Przydałyby się dla dziejów gospodarstwa kra- 

ki**80' *eoz także naprowadziłyby na skuteczne środ- 
‘ 2&radcze, mogące być użytemi jeżeli już nie tego 

* **• to przynajmniej na przyszłość. Zdawałoby się, 
 ̂ odezwanie się publicznie w sprawie gospodarstwa 

^ HJoweg0, przy której rozchodzi się o bardzo dotkli- 
Ty 8tr*ty materyalne, poZądany osiągnie skutek, 
^ytnczaaem ledwo z kilku okolic nadesłano dotyczące 

’ P°Par ê okazami owadów i zboża nad- 
*toi 1 tak doniósł p. Kleją, że w Gnojniku n.e- 
p8‘*‘ks poczyniła wielkie szkody na 1 2 0  morgach 

*enicy dworskiej. Według listu Dra Kaczyńskiego, 
Za-0* 8 PSzeaicy w Brzostku stała się łupem nie- 
6j .ark>, a p. Szeling pisze, że ani zagon nie jest od 
^  wolny w Dzikowie i okolicy na przestrzeni około 
,  kwadratowych, że z plonu spodziewanego po- 

, a*H tylko czwarta część. Ze skarbu łańcuckiego 
hej 88*a* ?' Smalawski pęk ozimej pszenicy zniszczo- 
 ̂ .°d niezmiarki, prócz tego okazy chrząszcza ło 

Sow* ^ abrus gibbus), grasującego na łanie 25 mor- 
4 o y*  Pszenicy również ozimej; buraki zasadzone na 
łoi m°rS*ch schną głównie w miejscach nizko po- 
zbs°dnyck' a to od korzeni z przyczyny jeszcze nie­
bie ej‘ Z Gręboszowa dochodzi wieść, żs włościa- 
z d Zaor*li zboże zniszczone przez jakiś owad, który 
bvł*|or8kich łanów przeszedł na ich pola, zapewne 
Zas sk°ezek (Thamnus sexnotatus), zniszczeniem 
« * * *  w powiecie chrzanowskim osławiony. I z 
°J'ch inł>ych okolic słychać o szkodach zrządzo 
aa Pr*tz owady, ale nikt się nie może zdobyć 
°wadó * ■trQc*' aby ^8t ospisał lub nadesłał okazy 
Wieln W * zboża nadpsutego. Wiadomo to, że u nas 
w848, .Wo** kilka mil jechać, niż parę słów napisać, 
i 6 ociężałość taka wobec klęski dotykającej ich 
*yw8h C*^’. n*e da się usprawiedliwić. Czy gdzie u- 
pobig, 0 Jskich środków dla zmniejszenia Bzkody i za 
zd*je ea‘a jej na przyszłość, nic znikąd nie słyohać; 
N e w ! !  pr.z,et0>, że zasiewy pozostawiono ich losowi. 
bieru0iaŻ jtdnak. ta ziemian prawie powszechna 
P^zyaziyćh m ie na hardzo złe w latach
mniej K om itet!^  byloby do życzenia, aby przynaj 
czuwania nad dobwarzystw rolniczych, powołane do 
się w sprawę i atom krajowego, wdały
Rad powiatowych radl członków lab filij i
wały. Może ich oderwą 1 ? “/ “  zaP<>biegać usiło- 
aa puszczy i ktoś przecież C0!  Z,e ?b .8em wołaJ ^
k‘^ki. Pos ł Trzecieski zuw,ż ł ł  v  0  Przebieg“ Ca . . .  . , , uwazyt u siebie, że psieni-
?a wcześniej siana, daleko m, iej ucie,piała niż p<5.
mejsza; to samo potwierdza Dr Kaczyński. Tłumy
oczka (Thamnus sexaut.tus) widziano w okręgu

rak°wskim przenoszącego się z łanu na łan w pe-
^"ym kierunku; okopanie rowem brzegu pola z^gro-
OIlego, ̂  byłoby powstrzymało w pochodzie małego

ocaliło zboże. Szczególoą uwagę należy

Na targi na Kleparzu odbywane, od niejakiego 
czaBU dostarcza najwięcej zboża Galicya; wczorajszy 
targ jednakowoż z powodu małego dowozu, nie bar­
dzo był ożywiony. Ceny pszenicy podniosły się prze 
szło o 50 c. na korcu; żyto mniej poszukiwane co­
kolwiek spadło; jęczmienia dosyć dowieziono, lecz 
nie wielki znajdował pokop; owies na wywóz do 
Prus był poszukiwany, przez co cd 10 do 15 c. na 
korcu był więcej płacony.

Płacono za pszenicę czerwoną 170 f. od złr. 10*60 
do 10*85, białą 170 f. od złr. 11 do 11*50; żyto 160 f. 
od złr. 7-20 do 7*60; jęczmień 140 f. od złr. 5*70 do 
6 ; groch 180 f. od złr. 7-25 do 8 ; owies 100 f. 
od złr. 4*60 do 4*70.

C euy na targowicy publicznej w Krakowie 

dnia 13 lipca.
złr. 

od 5 -
Mierzyca wied.
(czyli '/, korca) pszenicy zimowej

a » jarej • <
» i y t a ........................
„ jęczmienia.............
„ ow sa.......................
„ groch u  .
„ ja g ie ł ....................
„ fasoli.......................

tatarki............................. 3 —

3 50  
2 50
2 25
3 50  
6 —  

3 —

prosa. 3 25

Wniej w “i? !okaa‘a garbatka (Z&brus gibbns). Da 
®aele *  i 1̂11 Prawtfi nieznany faunistom, okazał się

Zeszłego roku w Gręboszowie w takiej ilości, 
0 ldzo*ył wiele pszenicy. Tego roku grasuje on, 

6 wiadomo, także w dobrach ks. Jabłunowskie- 
1 hr. Alfreda Potockiego, a jak dalece jest szko- 

'•wym, }atWQ się pr8ekona, kto go potrzyma parę 
Dl w słoju, dawszy mu trochę kłosów na pokarm, 
czywiście szerzy się łoksś coraz bardziej, a na- 
żl®Ja pokładana w tem, że go zniszczą wpływy ele- 
euurne, może zawieść; mniej dogodną ale pewniej- 
ą będzie rzeczą, kazać go wył8pywać i zabijać, 

by się me rozmnażał. Pocieszanie sie tem że uby­
tek zboża zrównoważy wvżs,„ ♦ .  5 ’ a7
bno złą rachnbą, boć jeżeli kf g Ce“8’ Jeat P° ^ I  
korcy do sprzedauia n i f i > mogąc mieć up. 1 0 0 0

tjlko 250 korcy po fo  f A  8,przeda P0z08tałych 
swoie Tmio.^ - złr., nie wyjdzie na
znać zw ie rzą t ^  g08podarzo*i nie potrzeba
lodków zarad«.« k° *my0Ł * wy8t*rczy znaj°mość 
Rozmaite a i, j - ? ’ Je8t co najmniej naiwnem. Wszak 
inne środki «l„Tk! prowadzii rozmaity sposób życia, 
Cóż wia Btuzą przeciw temu lub owemu z nich.

feiego środPkaZużyjf?*P"d4rZ ^  Z“a jW  ° Wad“' ja‘

koniczyny białej. . . . ---------
czerwonej . -  -  

n rzepaku zimowego . .  o 70
rzepaku letniego. . . . ---------

,  ziemniaków................... —  9 0
Oetnar wiedeński s ia n a .......................  1 25

n słom y.......................  1 —
Funt W. mięsa wołow. ze spaśn. bydła —  20  

„ „ » z drobniejsz. „ . — 20
„ polędwicy wołówej.................... —  30

wieprzowiny ze skórką . . . .  —  23
n ? bez skórki . . . .  —  26
„ cielęciny. . . . . . . . . . . . . . .  *—  16
„ szmalcu wieprzowego —  45
„ m a sła ............................................. —  41
„ s łon in y .....................................* .—  4 0
„ s o l i ....................................... .
„ oliwy do św iecen ia .............................

świeo stearynowych.............................
> „ „ ło jow ych ........................ —  42

,  mydł a. . . . . . . . . . . . . . . . . .  - 28
Garniec spirytusu 90° tralesa z opł. 2 25

„ okowity 82° „ „ 1 50
v masła młodego świeżego . . .  2 5 0

Kopa ja j ......................................................—  90
Miarka kaszy jęczm iennej —  42

czyli */, meey) n tatarcz. częstoch.. 1 30
„ „ pszenicznej  1 15
» „ p er ło w e j    1 —
„ „ tatarczanej całej . —  98
V a » łupanej— —
„ pęcaku..............................  —  75
„ kaszy jaglanej...................—  80

Siąga drzewa d ęb ow ego ......................11 —
„ ,  sosnowego......................  9  —
„ „ św ierkowego.................... 8 —
„ węgli kowalskich..........................23  —
„ „ zwyczajnych.......................18 —

Cetuar węgli kamiennych kowalsk.. .  —  6 0
Dąbr. i Jaw.—  4 0

złr. C
do 5 70

3 8 5
2 75
2 5 0
4 —

6 5 0
4 50
4 —

3 50

7
■

_ _ _ 95
1 50
1 25

------- 24
--- 22

leniewski w Kraku wic zawiązali spółkę i podali o 
koncesyę do ministerstwa spraw wewnętrznych, celem 
wyrabiania w kraju zwolna wszelkiego materyału dla 
kolei żelaznych i wskrzeszenia przemysłu fabryczne­
go; iżby się wobec taniości drzewa, żelaza i robo­
cizny w kraju naszym przy wzmagającej się liczbie 
kolei żelaznych i spodziewanej budowie nowych linij 
produkeya krajowa wzmogła do własnych wyrobów, 
bez opłacania się obcym fabrykantom lub zagranicy, 
skądby na przyszłość jedynie modele i wzorowe wy­
roby potąd sprowadzane bywały, aż kraj własnej 
tychże produkcyi podoła. Od wyrobów mniejszych za­
mierza spółka przechodzić do coraz to większych wy­
robów fabrycznych i dostarczania kolejom w kraju 
wszelkiego materyału, w którym to oelu istniejące już 
krajowe fabryki machin miałyby wsiąść udział każ­
da w osobnych i specyaluych wyrobach, stanowią­
cych szczegółowo części śkładowe różnego materyału, 
do ruchu kolei żelaznych wymaganego. Myśl ta mo­
że z czasem dobre wydać skutki dla przemysłu fa­
brycznego w kraju i postawienia się niezależnie od 
zagranicy; dziś już poczynają się zgłoszenia do spółki, 
której przedsiębiorcy krajowi nastręczają się z usługą.

— 35

20 
48  
45  
48

32 
69 
44 
32 
75 
75 
75 
95  
55  
35 
20 
20

80 
80 
85

50

za korzeo wag. pols. Zip. gr.
Pszenicy białej 241 —  250 — 49 2

jf wys.-pstr. 243 —  254 —  49 16
„ jasno pstrej 245 — 253 —  48 22
„ ordynar. 235 — 250 —  42 17
żyta. . . 231 — 245 — 40 28
jęczmienia. . --------------- —  35 5
grochu. . . ---------------------36 3

Rzepika p ię k n e g o .  — 62 1

Zip. gr.

gorszego -------------  58 24

60 5
51 11
49 16
46 2 2
42 4
37 1
37 29
64 —
60 5

Aleksander M akowski i Spółka.

(B ank leśny i  spółka handlowa produktów le 
inych.) Donosiliśmy raz i wtóry o tem prsedsiębior 
stwie, rokującem wielką przyszłość wobeo osób, któ 
re tę Bpółkę handlową zawiązały i wobec wielkich 
zysków jaką umiejętna i sumienna eksploatacya lasów 
i produktów leśnych przez rzeczone towarzystwo za­
powiada. Bank leśny ukonstytuował się w Wiednia 
pod bardzo korzystoemi widokami, akcye jego roze 
brano w okamgnieniu z wielkiem zaufaniem w przed 
siębioratwo towarzystwa leśnego, które do 6 milionów 
stóp kubicznyoh w najkrótszym czasie będzie mogło 
eksploatować w lasach nabytych, co choćby stopę 
kubiczną tylko po 1 0  c. liczono, przedstawia w pier­
wszym już roku ogromne zyski dla akcyonaryuszów 
tej spółki. Posadę dyrektora objął na stałe radca mi- 
nisteryalny p- H u e b er , występujący ze służby rzą 
dowej, gdy dotychczasowy dyrektor Dr D ub z niej 
występuje, dla zajęcia miejsca swego w radzie za- 
wiadowczej towarzystwa leśnego.

W Y K A Z
dochodu na kolei O alicyjskiij K arola  L udw ika .

12
9

24
19

o r — Obecnie nic wiele można
argu na Baranie w dniu wczorajszym od-

*6%r0*ow 20 iipca
bytym \  “a Bsrai
a to z * U nast?pnie targach odbyć się mających,
siły ( P p d u  rozpoczętych żniw, które wszystkie
Przed ejZ \e \  inwentarze zatrudniają, ażeby zboże
tnąć, ^ 8. botami jak najprędzej z pola uprzą-
ttiałŷ  ; eg0  P°wodu dowóz był także nadzwyczaj
*e wy^ czn*e przez włościan; dowiezione zbo-

PhTc 8akuP*ono.
złp, 2 g°0, za Pazenicę od złp, 41 do 45; żyto od
°d złn 1-7 j  jęczmień od złp. 2 0  do 2 2 ; owies 

P-17 do 19.

-  65
-  42

Cetnar mąki pszenicznej..................   9 40  12 20
Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego

Dan jak wyżej.
B iałkow ski.

Delegowani obywatele: Komisarz targowy,
B ła że j Jasiński. Jezierski.

( Kolej Tatrzańska.) Roboty przygotowawcze kolei 
Tatrzańskiej z Podgórza fea Wadowicom a stamtąd w 
jednym kierunku do Biały i Cieszyna z odnogą do 
Żywca; z Oświęcima zaś na Wadowice, Maków, Su- 
chę i Jordanów do Nowego-targu , Kesmarku i P o­
pradu idą raźno, a po wtórem zwiększeniu liczby in­
żynierów trasy spodziewać się można, że takowe po 
tej stronie Tatrów nie długo ukończone będą. W mi­
nisterstwie komunikacyjnem węgierskiem poczyniono 
również stósowne kroki, iżby te roboty następnie po 
stronie węgierskiej czemprędzej przedsięwzięte być 
mogły. Kolej Koszycko-Bogumińska  z&ś roboty swo­
je o tyle już posunęła, że stacya tejże kolei w Cza- 
czy może już z przyszłej wio my otwartą zostanie. 
Konsorcynm kolei Tatrzańskiej: pp. W. K i r c h m a -  
ye  r, Dr W e i g e l ,  A. P i s t o r  i S a i n t - G e o r g e  
podało przeto do ministerstwa handlu, aby przez 
wzgląd na powyższe okoliczności roboty przygoto­
wawcze z Biały do Żywca, już pozwolono i wykoń­
czone, w dalszym ciągu nadto z Ż y w c a  do Cza-  
c z y  na przestrzeni resztujących kilku mil przedsię 
wzięte być mogły; przez coby się kolej Tatrzańska 
połączyła w dobrze obmyślonej sieci także z koleją 
Boguminską w Czaczy, nie ograniczając się do ur­
wania linii ruchowej w samym Żywcu.

Spółka  krakowska do wyrobu m ateryału dla kolei 
żelaznych.

PP. Teodor Baranowski, Jul. Aug. John, Dr Wei­
gel, inżynier Kołodziejski i fabrykant machin L. Zie-

od osób od towarów rasem
Miesiąc wal. austr. wal. austr. wal. austr.

1869 złr. c. ałr. |c . złr. c.
od 1 stycz. 
do 31 maj* 410,063 65 1.613,692 6 2.023,755 71
od 1 do 30 

czerwca 114,604 94 487,941 3 602,545 97

Razem 524,668 59 2.101,633| 9 2.626,301 6 8

Od Igo stycznia do 31 maja 1868 
Od Igo stycznia do 30 czerwca 1868

1.784,640
372,343

16
98

Razem 2.156,984 14

Prayjechali do K rakow a od 20go do 2 lgo  lipca.
HOTEL POLLER A: Tadeusz Lipowski z Prus, 

A. Reineke właściciel dóbr z Besarabii, L. Kobn ku­
piec z Kongresówki, Franciszek Breimajer ze Lwo­
wa, Emilia Mokin właśc. dóbr z Kamieńca, A. Tań­
ski kupieo z Wiednia, Aleksander Baranowa si z Odessy, 
Jan Kaldera z Odessy, Adam Buchowski właś. dóbr 
z Poznania, Otto Jakobi kupiec z Magdeburga, Krzy 
sztof Busjeger kupiec z Wiednia, W. Łabowski ku­
piec z Gliwic, Fdward Balke z Pies.

HOTEL POD RÓŻĄ: Florentyna Cwierdzińska
właśc. dóbr z Kongresówki, Witold Głogowski właś. 
dóbr z Kongresówki, Józef Httbsch fabrykat z Pragi, 
Franciszek Schindler jenerał-major i dyrektor artyle- 
ryi ze Lwowa, Marya Prądzyńska z familią wł. dóbr 
z Poznania, Józef Guttman kupiec z Prus, Władysław 
Rudnicki właściciel dóbr z Warszawy, Romuald Ru 
dnicki właściciel dóbr z Kongresówki.

HOTEL SASKI: Aleksander Turuo właściciel dóbr 
z Poznańskiego, Helena Rogalińska właśc. dóbr z Po­
znańskiego, Antonina Rogalińska właśc. dóbr z Po­
znańskiego, Tomasz Rogoziński właściciel dóbr z Kon­
gresówki, Antoni Rakowski z Rosyi, Karol Bracken- 
burg kapitan artyleryi z Anglii, Stanisław Brandys 
właśc. dóbr z Wielkich Dróg, Władysław Szczyciński 
z Galioyi, Karol Karpiński z Warszawy, Józef Saie 
chowski fryzyer z Warszawy, Kubecka z JKongre 
sówki.

HOTEL DREZDEŃSKI: Jakób Jaskowski właśc. 
dóbr z Kongresówki, Edward hr. Bukowski właśc. 
dóbr z Kongresówki, Władysław hr. Stadnicki z Ga- 
ticyi, Fryderyk Herman kupiec z Lipska, X. Józef 
Kamiński z Galicyi, Maurycy Heller fabrykant z Cie­
plic.

cen
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Ergowych od Igo do lBgo lipca 

w zachodniej Galicyi.
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G d a ń s k  17 lipca. Piękna i ciepła pogoda pier­
wszych dni upłynionego tygodnia, po czwartkowym 
deszczu znacznie chłodniejsza i nieco pochmurna. 
Wiatr północno - zachodni.

W Anglii targi zbożowe pomimo bardzo pomyślnćj 
pogody w początku tygodnia, były dość ożywione, 
pokrywano bowiesa nietylko bieżące potrzeby konsum- 
cyi, lecz także spekulanci brali rączy udział w zaku­
pach. Przy bardzo małych dowozach krajowych, pła 
cono pszenicę o 1 szyi. na kwarterze drożćj, jak w 
zeszłym tygodniu, a towar zagraniczny, jakkolwiek 
mało żądany, również o 1 do l*/» 8*yl. w cenie się 
podniósł. Od środy chęć do kupna osłabła, a ceny 
poniedziałkowe tylko wyjątkowo osięgnąć się dały.

Jęozmień bez zmiany, owies o %  azyl. na kwar 
terze droższy.

W Fraacyi ceny pszenicy na wszystkich placach 
o 50 cnt. na hektolitrze w przeciągu tygodnia spa­
dły; zdaje się jednakże, że zniżenie to jest tylko 
momentalne, gdyż podług opinii powszechnój, obfite 
go żniwa spodziewać się nie można i ceny zapewne 
pomimo dowozu świeżego ziarna, wkrótce się po 
duiosą.

Żyto utrzymuje się bez zmiany, owies podrzęduiej 
szych gatunków o 25 cut. na hektolitrze tańszy.

Na naszym placu zbywało wprawdsie tranzakeyom 
na ożywieniu, płacono jednakże na targu poniedział 
kowym za pszenicę wyborowych gatunków najwyższe 
ceny zeBzłego tygodnia. W następnych dniach, pomi­
mo coraz słabszćj chęci do kupna, fluktuacye jednakże 
nie były zbyt znaczne, tak że i dziś osięgaliśmy naj 
wyższe ceny zeszłój soboty.

Żyto słaby ma odbyt, ceny podniosły się wprawdzie 
o 5 guld. na łaszcie, lecz w końcu tygodnia podwyż­
szenie to na najwyższe ceoy sobotnie się zreduko 
wało.

Rzepik mało ofiarowany, wyborowy towar o 30-40  
guld., gorszy o 1 0  guld. na łaszcie droższy, jak w 
zeszłym tygodniu.

^Płacono za łaszt wagi hol. guld. prus. 
Pszenicy białej 128 —  133 — 530— 550

„ wysoko-pstrej 129 — 135 — 5 3 5 —555
„ jasno pstrej 130 —- 134 —  525— 535
„ ordynarnej 124 — 133 —  400—505

ży ta .........................  123 —  130 — 442—455
jęczmienia. . .  —  — ---------- 380—400
grochu . . . .  —  — ----------  390— 410
Rzepiku pięknego —  —  670—692 Ya

„ gorszego —  — 635—650

TKESC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

P o s a d y :  Wyższego radzcy skarbowego we Lwo­
wie (2,500 z\t.) podania w 2 tygodniach.— Sąd zło- 
czowski adjunkta sądowego w Tarnowie (900 złr.); 
podania w 14 dniach.

Z a w e z w a n i a :  Sąd złoczowski posiadacza zagu­
bionego kwitu funduszu amortazycyjnego na 76 złr, 
k. m. z 30 maja 1865 r. pod L. 337; zgłoszenie się 
w ciągu roku.

L i c y t a c y e :  W d. 17 sierpnia w Zaleszczykach 
sprzedaż realności pod L. 69 tamże; ceua wywołania 
522 złr. 35 cent.

( N a d e s ł a n e : )
Zwraca się uwagę szanownych czytelników na naj- 

gustowniejszy wybór obić pokojowych i storów znaj­
dujący się w znanym bazarze tapetów E . J . Fischera 
w Wiedniu, Kfirtnerriog Nr 15. Tenże rozsyła bezpła­
tnie wzory i cenniki.

strzygaąć zapow iedziane zm iany. Unwśrs pisze 
„że Cesarz uwzględniając nagle interpelaoyą 116  
(tak aię zam ierzona interpelacya nazywa) i po­
św ięcając sw ego głów nego ministra (Rouhera), za­
powiedzią parlamentarnych refirm  otworzył bra­
mę, której już nie będzie m ógł zam knąć. Maiema 
Cesarz, że złam ał stronnictwo pośrednie (tiers p a r ­
ti) a tym czasem  oderwał on od niego zaledw ie  
20 do 3 0  g łosów , które się  zaw sze zwracają zkąd  
wiatr w ieje. Rozczarowaue i zaw iedzione tiers p a r ­
ti  zwróci się  tem pewniej ku opozycyi. K ryzys  
się w cale nie kończy, przechodzi ty lko w nową  
fazę, gd zie gw ałtow niejsza opozycya znajdzie 
rząd słab szym " .

Rząd hiszpański m iał otrzym ać 18go b. m. te ­
legram , w edług którego Don C arlos, pretendent 
do tronu, miał opuścić pokryjom o dotychczasow ą  
sw ą siedzibę P aryż , i jakk olw iek  przez polieyę  
francuską aż do granicy śc igan y , dostał się  do 
Sawarry. Nie wydaje nam się  być p raw dą, aby  
polieya francuska ścigać m iała h iszpańskiego pre­
tendenta. A le wojna domowa zaw sze zagraża H i­
szpanii, na to i karlmtów nie potrzeba.

Weekly register  donosi, że siedm iu czy ośm iu d a-  
chownych anglikańskich zam ierzyło udać się  do 
Rzymu na Sobór, aby od zebraaych tam bisku­
pów zażądać uprawnionego zdania o ważności lub 
uie w ażności ich św ięceaia . N ie brak również na 
usiłowaniach, aby porozum ienie się  z katolickim  
kościołem  n w ielkiej liczby anglikanów  przypro­
wadzić do skutku. D achow ni anglikańscy zetk n ę­
li się już z rotnem i rzym skiem i w ładzam i i zna­
leźli w szelką zachętę; postanowili też w ezw ać j e ­
dnego z katolickich biskupów angielskich, aby  
był ich obrońcą na Soborze.

P isaliśm y już nieraz, że sądząc z napadów  
dziennika półurzędowego, wychodzącego w Stam ­
bule la Turąuie, na wicekróla egipskiego, zw ła­
szcza z powoda jego ostatniej w Earopie podró 
ży, stosunki mi ędzy T arcyą a hotdownikiem  są 
nader naprężone. W prawdzie i N il monitor eg ip ­
ski, nie pozostał w tyle. Żąda od w icekróla po 
prosta, aby przywdział koronę Faraonów , ma 
bowiem do tego prawo, bo Sałtan jest „chorym  
człowiekiem " a państwo ottom ańskie już się  zoz- 
padać zaczęło. Na to odpowiada la Turquie 
ze podobne artykuły w ychodzące pod okiem  wa- 
zala, upoważm ćby powinny do złożenia go z go ­
dności, której obow iązków  nie w ypełn ia. A le po­
wiada organ turecki, K edyw , za zimno w Earo­
pie był przyjęty , abyśm y go  nie m ieli ajrzeć 
wkrótce w Stambule z wyrazam i poddaaia się  i 
wierności. Nikt ta nad Bosforem nie nw iersy tym  
adanym lojalnym dem onstracyom , bo w iem y, że 
myśl niepodległości tak ogarnęła K edyw em , że za 
oio w św iecie jej nie porzuci. W tej chwili się  
upokorzy, aby się  utrzym ać, ale jeżeli go  Sułtan  
aa stanow iska jakie zajm aje p ozostaw i, to tylko 
o odw ecie za p ierw szą sposobnością będzie m y­
ślał.

Tak szerm ierzą dzienniki tureckie i egipskie. 
Ale i na W schodzie z takich szerm ierek nie można 
wnosić o prawdziwem  położeniu rzeczy. Z resztą  
nie zdaw ało nam się, aby przyjęcie w icekróla  
w Europie było tak zim ne, żeby się  aż w Stam ­
bule rozgrzewać m usiał. Z resztą jest zaw sze  
modus vivendi m iędzy Sułtanem  a w icekrólem , a 
tym są  fundusze, których pierwszem u zaw sze brak 
a drogi zaw sze p osiada.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

M o n a c h i u m  19 lipca. Obradowano dziś na 
posiedzeniu Rady stanu nad uregulowaniem gra- 
uic między Bawaryą i Prusami, jako następstwem  
odstąpień terytoryaluych w r. 1866; do obrad po­
wołani zostali nawet będący na urlopie członko­
wie Rady stanu.

B e r l i n  19 lipca. Staatsanzeiger ogłasza za­
twierdzenie przez rząd wyboru członków akademii 
sztuk pięknych. Między wybranymi znajdują się 
architekci: Ferstel i Hausen z Wiednia, Meissonier 
i Guillaume z Paryża, Ryszard Wagaer, Horschelt, 
Piloty i Voltz z Monachiom, Oswald Acheobach z 
DUsseldoifu i hr. Kalkreuth z Weimaru.

B e r l i n  20 lipca. Powszechna zmowa czela­
dników mularskich wybuchła, których liczbę po­
dają na 6000.

P a r y ż  19 lipca. Największa część dzienników 
potwierdza, że Rada ministrów postanowiła utrzy­
mać odroczenie ciała prawodawczego, nie ozna­
czając czasu otwarcia go. Zapewniają, że Duruy 
zamianowany został senatorem. L a  Presse donosi, 
że dziś wydano wyrok w sprawie „Socićtó im- 
mobilićre". Następuie towarzystwo zostanie roz 
wiązanem i oznaczeni zostaną trzej likwidatoro- 
wie do przedsięwzięcia likwidacyi.

Mało, n ic prawie now ego w  sprawach zagrani­
cznych.

Dzienniki francuskie zapełnione krytykam i osób  
składających nowy gabinet. Osobiste k w estye ob­
chodzą nas m ało. Co się  zaś tyczy  ogólnego kie- 
ruoktt w parlamentarnej ew olucyi jaką Francya  
przechodzi, zdaje się, że odroczenie C iała prawo­
daw czego jest zaw sze głów nym  punktem, ku któ­
remu zwracają się  obawy i n iedow ierzem a. T ele­
gram już nam doniósł, że odroczenie ma trwać 
do października, a zatem  senat pierwej ma roz-

Ostatme depesze telegraficzne „Czasu:1
W i e d e ń  21 lipca. Na dzisiejszem  posiedzenia  

sądu przysięgłych , A leksander S c h a r f  uznany 
został w i n n y m  przestępstw a obrazy honoru i 
skazanym na 5  m i e s i ę c y  z a o s t r z o n e g o  a-  
r e s z t u ,  200  złr. u t r a t y  z k a u c y i  i zwrot k o ­
sztów postępowania karnego.

W i e d e ń  21go lipca. F r z y s i ę g l i  z 4 2  p y ­
tań na 12 odpowiedzieli t w i e r d z ą c o ,  tak iż 
kw estya obrazy honoru nieulega w ątpliw ości. 
Sąd sk aza ł Scharfa na 5  m iesięcy po części o d -  
o s o b n i o n e g o  a r e s z t u .  Skazany podał p r o  
ś b ę  o u n i e w a ż n i e n i e .

l * a r y ż  21 lipca. Pierw szy sekretarz przy p o­
selstw ie franenskiem  w R zym ie p. A r m a n d  za­
m ianow any został szefem  gabinetu m ioisterslw a  
spraw zagranicznych. L a  v a l e t  t e  zam ianow any  
posłem w L on dyn ie , R o u h e r  prezesem  senatu. 
Deputowani z lew icy postanowili w spraw ie odro­
czenia Izby złożyć deklaracyę, także i deputowani 
z tiers p a r t i  nad tem obradować będą.

L o n d y n  21 lipca. Izba w yższa uchw aliła u- 
trzymaó poprawki swoje w  bilu kościelnym .

M a d r y t  21 lipca. Im partia l donosi o odkryciu  
.(pisku przeciw  pp. S e r r a n o ,  P r i m o w i  i R i -  
v e r o .  U w ięziono kilka jenerałów  i pułkow ników .

K u rsa . W i e d e ń  21 lipca. godz. 2 minut 2 0  
/%  zjednoczony dług państwa 63  9 0 —  ó°/ t jed* 
dug państwa w srebrze 73-— . — Londvu 125-d.n 

Srebro 122 2 5 . —  Dukat 5*94, —  Akpv«
3)0 -5 0 , — Lombardy 286*— . L osy  * 1860 r

l M t r ° i3 a 5 0 ° 8y N 186|4 r ' l2 2 -4 0 - ~  A kcye franko-
.ustr. 130 5 0 . —  Napoleony 10*3*/a. A kcye k o l  gal.
,var. Ludw ika 2o 3 . .—  A kcye koI. Lwow.-Czer-

i 7° iw T  (  ~  A kcye koL pdł--wschod.
. • A kcye banku 760.— A k cye banku zjedn. 

i v erem sbank) — •— ,— A kcye banku jen. 79% , 
Kenta w srebrze 73-10.—  A kcye kol. Rudolfa 
A -icye kol. A lfoeldzkiej — . A kcye banka nar. —. 
wied. — .— . [Usposobienie giełdy: podnosi się.J

O D PO W IE D Z IA LN Y  r e d a k t o r  i  w y d a w c a  

Antoni iiitohf»Hotvsfti.

Kurs pupser ese s

u ś h  21 lipca.
8reb. poi. st. za loOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
ć:ai knoty poi. lOOzli 
Kuble ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal, 
Bankn. pr. za 180 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Bukat ważny . . . 
Napoleon ć ’or . . . 
Półiaaperyały rosyjs. 
*§ gal. listy zast. b.k.
M n » n b.k.
Oblig. iuaew. „ 
Ak. k.g. zdyw .bezk.

„ L. Cz. z całą wpł 
Listy. aus. zak. kr. z.

ban. rustyk. 
Listy gal, ban, hip.
WViadvM 20 lipca. 
*! Metaliki na w. a. 

b Pożyczka naród.
■ Metaliki na m. k. 
b Obi. ind. niż. Anat
■ a czeskie.
•  .  w ęgiw sk.

j ten
płacą

98 60
C3 50

93 26 
93
31 90

98 36
63 40

92 76 
9* 50 
81 30

s 5 Oiłłiasi.galieyj*.
« buków. 

* a „ siedmg. 
różyczka głod. gai.

htstg zastawne, 
6J Banku nar. losow. 
*S Galicyjskie . . 
8j{ Wigierak. los. 
o, Bodeu Cr. austr. 
Poiyaski loteryjne. 
Losy poż. z r 1838

> a ,  1854
* » ,  1880
» ,  ,  IS64
i Como-Rsatu. 
r Sredytowe 
■ iegl. par. na D. 
# Ks. Esterhazy
> Księcia Salm. 
i  „ Palfy 
n ks. Klary . .
» hr. St. Qenois 
c miasta Bady
> ka. Windiscng 
« hr. Wsldntein

hr VT'vjif-r’jv-

100 50

93 7» 
U J —

263 — 
9* —

Vi tO T5 
75 — 74 
79 75 t9  25 

101 -

100 20 
79 -
93 2'i 

109 50

252 — 
93 50

104 70 101 50 
133 30 1Z3 10
*4 — 

165 —

43 — 
34 50 
33 — 
S3 60 
38 50 
U3 — 
?6  — 
<6 — 
15 50

23 60 
t64 50

42 60 
34 — 
37 50 
33 — 
37 60 
22 60 
24 60 
’ 4 50 
15 —

sM . oassK- s prtm*. 
Banks aarod. soaisr 
Zakładu kradytov? 
Żeglugi psr.na Dunaj o 
Kolei póło. Ferdynais 

. rsądowąj fr.-*.
* zitohiuiuiej o. Ei. 
, Pardsbiakiej 
, południowej .
, Galicyjskiej 
x Ozeruiow. . 

Kol. węg. półn.wach. 
ks. Rudolfa zoo r., w. *
Oblig. pierwszeństw. 
Kol. Cos. R it 5; 5&

— — iOGfLk.a. 
(sr.pr). iOGfi.w, a. 
(Emits. 186S) „ „ ,

KoL Rząd 8t, SCO fr.
„ ,  Eaiis 1867

Kol. połud. St. 600 fr. 
„ Bony 8 ‘ 1676-1876. 

Ko!.pół. C. F. 1003. k. a- 
, „ ZS too fi, W. S 
„ w areb 6* „ „ r, 

Ka!. taahod. Ca*, u  
$0nS.a.w.6r. 100 S. w. t 
fr ■ pole.d c-ół- ■

— a  ŁKSbsie

i
763
295 — 
625 — 

»347
*35 — 
203 60 
175 60 
J-2 90 
154 50 
209 75 
17(1 — 
r,5 5 j

I
760 
29! -  
623 
2342 

433 _  
2>>3 — 
.74 50 
382 70 
164 
209 25 
169 50 
175 —

io3 60j iu3
93 I 91 70
91 25 90 7ó 

■ 44 50,143 50 
143 142 50
123 —1122 50 
346 245
15 25 94 75
92 50 92 — 

tf8  75 108 25

82 50 92 —

95 50
8* — 
56 —

. • łUL W-ft.
w srebrzą 65 £ . 100 

KoLQ»l.K.i, Ei Js. II 
Kol. Lw. O. pu 360c. 
-  iw sr. s :  za fi. 100.)
,  „ i Riz-iaya 1867. 

Tob i .S ie d  ii.3(!0 a . w. 
ka. Rudolfa po *00 >3. 

!wsr.6 j za tt lód 
góhi. ozea. po 300 ii. 

a, w. w ar. p< 5 J za loO* 
'OW.Zegi. par. aa Da: 

za u. 100 
Austr. Loyd d.lOOm k 
u..*. Cw»- po .*00 t  

•w a .  i  j za lOOa.) 
7ai:dy.

»cn  kor*.'cy. , .
, d u k a t u. wagę 
p -  obrąozk 

Złoto ai marca . . 
Sspoleondory . , , 
Fryderyki
liuidory (niomieokie)
.kweryny angielskie
Isupai-yafy -osyjakie

;; V ’ * * * 1 • m te* , k ^ o u y  . .

102 76 102 25 
96 75! 95 50

82 75 
93
90 90

82 25 
91 50 
90 70

93 25 93 -

93 60 93 -

96 —
96 -  
93 -

101 - 100 50

5 935 
5 91 

10 1 
10 45

5 925
5 90 

10 _  
tO 35

l’Ta««t»R ftiieiy tns.
Ki-wrów 19 iipca 
Uuiiii! hoieuneroki .

b ee&arsK.i. . . 
Póiiiuperysi rosyjski 
:subel srebr. rosyjski

. PaP ! 
niar pruski . . .

Listy z .T o.kr.gal.s0/, 
4%

-  - /  sast. banku h u 
Jbligi ii:dem . b, ku,.
*i Pożyczka naród 
A so. kol. gai. b. kup

s * łwow.-ezaj
Akcye banka hip. gal

10 16 
ta 53

M2 60 122 -  
M2 50 133 —

W  s i 16 lipca.
Listy CML 1 »er, rui

t * ser p
kupot: ,

Listy iikwid&e. 
to  ft kupon e
19 47 FaZyczfc* t. 1865 

t see

ssąii ł d; pOtoą
£ 82< t f»n

5 88 5 82
6 92 5 66

10 30 10 15
1 92 1 86
1 58; i 57 {
1 84 1 82 J

91 75 90 75
80 79 75
93 25 92 75
75 — 74 50

263 — 752 —
208 — 207 —
105 50 !04 —

92 29 91 79
88 79 89 29

— -  314
-5 65 76 5

— - 4 5 {
174 60 173 1
17Z — 173 —
70 60 66 60
73 - 72 —
—. _ — —



CZAS 2  Czwartku 22 Lipca i  869.

Drukarnia MkW  w Krakowie
przy ulicy Różannej i ś .  Scholastyki,

zaopatrzona w  znaczny zapas czcion ek  najnow szego kroju, z w ydoskonalonem l pra­
sam i pospiesznem i i ręcznem i i w  najprzedniejsze farby, tak  do d z ie ł illustrow anych

ja k  i druków kolorow ych,
posiadając przytćm

WIELKI SKŁAD PAPIERU
z pierwszych papierni, tak krajowych jak i zagranicznych, któren po zwykłych cenach fabrycznych policzą,

poleca się Szanownej Publiczności z wykonaniem wszelkich w tym rodzaju robót, a mianowicie: drukuje broszury, dzieła
różnój treści, od najskromniejszych wydań aż do zbytkowych i illustrowanych — czasopisma — tabele — rejestra gospo-'
darcze —  cenniki — cyrkularze kupieckie i fabryczne — blankiety — odezwy — okólniki — afisze, tak czarno jak i kil­

koma kolorami — karty pogrzebowe i t. p. i t. p.

p o  n a ju m ia r k o w a iis z y c lt  s t a ły c h  c e n a c h .

Przy zwróconćj obecnie uwadze na stan oświaty ludu wiejskiego, poleca sig z wykonaniem wszelkich broszur, pojedynczo lub peryodycznie 
wychodzić mających, ręcząc za piękne i szybkie onychże wykonanie.

Łaskaw e zamówienia przyjm ują się w biórze Administracyi „Czasu" przy ulicy Różannej i ś. Scholastyki każdodziennie od godz. 
7 rano do 7 wieczór. m

P o w s z e c h n y  
KODEKS HANDLOWY

w raz z u staw ą  w p ro w a d za jąc ą  go w życie 
i w szelkiem i postan o w ien iam i d o ń  się od- 
n o sz ą c e m i, b ąd ź  u zu p e łn ia jącem i, bądź 
ob jaśn ia jącem i, tu d z ie ż  z dok ładnym  re je ­
strem , opuśc ił p ra sę  i je s t  do n ab y c ia  we 
w szystk ich  K sięg arn iach  po 1 z łr. w. n. 
G łów ny S k ład  u trzy m u je  D ru k a rn ia  Uni­
w ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  w K rakow ie.

(1341-2-3)

Maszynki do szycia
w szelkich  system ów  d la  kraw ców , szew ­
ców i rodzin , po zn iżonych  cenach  z za ­

ręczen iem .
M aszy n k i ręczne od 25 do 5 0  z łr . i w y­
żej. I llu s tro w an e  cennik i p rz e sy ła ją  się na 
żądan ie  J franco i b ez p ła tn ie . P ró c z  tego 
S k ła d  w szelkich  m aszyn  d o u f r i r  w ró ­

żnych  ro zm iarach .
M .  H o f f m a n n  w W i e d n i u ,  

Rothentharmstrasse 3 t, Mariahilf N. 91. 
B ^ 'N a jwiększy Skład wszelkiego rodzaju Ma­

szyn do szycia. (1332-1 12)
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Głwarantuje ste za  
skutek  lek arsk i.

Do nadwornego liweranta p. Jana 
3 o ff,‘ Centra l-D epot in W i e n ,  

Karntnerring Nr. 11.

M a t t e  r e d o  r f  25 Maja 1869. U- 
pra8zam  pana o niezw łoczne nade­
słanie mi pańskiego „M alz-E x trac t-  
Q esundheitsbier“ o którego doskona­
łych skutkach  m iałem  sposobność się 
przekonać. Jan Widder kap łan .

B r u k s e l l a  7 Maja 1869. Pański
„M alz - Extract-O esundheitsbiera je s t 
w yborny, postanowiłem  go używ ać 
nadal, ponieważ po długo trw ającej 
febrze nerwowej, używ aniem  pańsk ie­
go ekstrak tu  do sił przyszedłem . Pod­
czas ostatniej epidem ii w Brukselli 
kilkudziesięciu chorym  zaordynow a­
łem pański ekstrak t i cieszę s i ę p i a -  
wdziwie ożyw iającym  jego  skutkiem .

Mir (ollif/non, E d ib u rg s tr. 42.

B a l i g r ó d  2 Maja 1869. Słysząc 
niejednokrotnie o tak  zbawczo na zdro­
wie ludzkie skutkującym  pańskim  
„ M alz-Extract-O esunhtitsbieru a m ia­
nowicie też dla przychodzących do 
zdrow ia rekonwalescentów, postano­
wiłem go użyć  dla chorych.

l i r  .Vik■ Srhuhert.
lekarz praktykujący. 

Zam ek Prontontor 23 Maja 1869 r. 
Proszę o nadesłanie mi 28 flaszek 
pańskiego tak ożywczo działającego  
„ Malz E xtract Gesw.dheitsbier, 2fun 
ty „ Malz - E xtract - Gesundhevsbit r -  
Chocoluden- Pulver i to, o ile być mo­
że jak najprędzej.(iahryeln v. firaffenrid 

z domu v. S ta r c u ,  
^ p j e d t  i i l e  p r a w d z i w y  i  

d o s k o n a ł y  H o f f ’a „M alz- E x ­
tract - G esundheitsb ier,“ jak rówież 
„Malz - G esundheits - Chocolade" i 
„M aIz-E xtruct-B onbons,“ dostać m o - ' 
żna u Jau a  Hofla, K arn tnerring  Nr 
11, lub  w Krakowie w handlu  J a ­
kuba Goldwaisera na Stradom iu w 
domu p. Deichesa.

Na etykiecie znajduje się własno­
ręczny podp s: . / « «  H o f f .

C e n n i  „M alz-E xtract-G esundheit8bier“
w flaszce i z opakow aniem : 6 flaszek 3 
złr. 10 ct. -  13 flaszek 7 złr. — 28 fla­
szek  12 zlr. — *8 flaszek 27 złr. 30 c. — 
120 flaszek Ł& złr. — „M alz-Gesundheits- 
C h o co lad e: N r I: 1 funt a z}r. 40 et _
Nr. II: 1 fu n t 1 złr. 60 c t . _  Na 5 funtów  , 
dodaje  sie  % fun ta  g ra tis , na  lo  fu n tac h . 
I 1/.  funta g ra tis  — „M alz-ChocoUden,PuU j 
v e r“ d la  ssących , ja k o  śro d ek  do zas ta p ie -j 
n ia pokarm u, p rz y  b rak u  tegoż u karmią-^ 
cych: 80 i 40 ct. — „B iu s t M alz-Bonbor,s“ 
6114 30 contów. (1349-1-) oij

Opuściwszy dla braku miejsca poprzednio trzymat.e przezemnie lokale fabryczne na Alserstrasse, Sensengasse 
Nr. 6, ukończywszy w mej własnej Fabryce postawienie Maszyny parowej i wszelkich innych Maszyn pomoc 

niczych, mam zaszczyt zalecie mój Zakład Szanownym Panom Gospodarzom do dostawy w szelk iego  rodzaju Maszyn go 
spodarskich i Narzędzi rolniczych, zwracając szczególniej u w a g ę  ua poprawioną, wedle najnowszych dośw iadczeń , słynną

maszynę <io siewu rzędowego,
na 7, 9, 1 i , 13 do 15 rzędów, na żelaznych lub drewnianych kołach, z rozsypywaniem nawozu lub bez niego.

Niemniej wyrabiam Młocarnie ręczne  i kieratowe, Młynki do czyszczenia zboża Hornsby, z walcem kolczastym, zwyczajne 
Młynki śru tow e do gniecenia, mełcia, Maszynki do krajania buraków , Grabiarki do siana, Maszyny do sieczenia siana, E k s ty r-  
patory, W alce  do gniecenia brył, W alce  kończaste, Brony do siewu, bardzo  p rak tyczne  Oborywacze do buraków, z Plewnika- 
mi lub bez nich, Okopywacze 1-, 3 - ,  4 -  lub 5-rzędowy, oraz najwięcej używane Pługi i Brony. —  Oprócz tego wyrabiają sic 

wszelkie najnowsze Maszyny, wykonywują się wszelkie przeróbki i naprawy, niemniej załatwia się wystawy Maszyn. 
Donosząc o tem  Szanownej Publiczności, upraszam o dalsze łaskaw e względy, a będę  się starał dobrym  matcryałem i rzetelną 
robptą, trwałą konstrukcyą mych worobów, ja k  niemniej niską ceną odpowiedzieć wszelkim wymaganiom, a zarazem odpowie­
dzieć n a  zaufanie  we mnie położone. —  Cenniki na żądanie bezpłatnie. —  Do łaskaw ego zwiedzania mej Fabryki, mogą być 
użyte powozy towarzyskie, stojące na Freiung, a które koło mej Fabryki przejeżdżają. F w f t t l C .  W L t i f f lC V ,

(l33o-i-3) Fabryka Maszyn i Narzędzi rolniczych w Wiedniu, W ahring, Hauptstrasse Nr. 57 .

H_»_r_«11 , o  w  i ż  n ^ e d i a  f  a  m i l i  j  i  t  ą  r  o  li  k  u  |  a  c  y  ę  | |

K ,  H o s t i e ,  t .

Jeden Milion Maszyn do szycia,
 ̂ wykonanych przez JE, M Łowe*

w  y  n  a  f  a z c  ę  i  j e g o  p  a  t  e  n  t.
The Iłow e Machin Company

B r i d g e p o r t  A m e r i h a .
wyrabia 2 0 0  Maszyn dziennie. E -  M o . i  e .

P a r y ż  1 8 0 * ,
najwyższe odznaczenie, 
krzyż legii honorowej, 

zło ty  medal,
blisko 30 odznaczeń za roboty 

Howego Maszyn do szycia. 
Francuska i angielska Akade- 

, juiia m ód:
Ł e  P r o g r e s ,  P a r is
Główny Skład dla Galicyi: w Krako-

przy ulicy Grodz-

O rig in a l  E l ia s  H O W E *
E legan t?  I^ tllu stra -
te iir  <les dam es, I»e- 

f lt  M essa g er  d es  
m od es

i jeszcze 6 innych żurnali mód 
zalecają oryginalne Maszynki 
do szycia E. i ł o w e g o  jako 
najlepsze w Ssiecie dla famL

lij i zarobkujących.
wie u p. J. Ł- W asserbergera

Wł n o w e g o  n a j n o w s z e !  
Wi d o b r e g o  n a j l e p s z e !

Najwłaściwsze miejsce
do najtańszego kupna

najlepszych zegarków jest
Skład zegarków FILIPA FROMMA

W W iedniu Hoher-M arkt Nr. 11 (Galvagnihol), 2 piętro. 
Częściowa sprzedaż po cenach hurtownych.

CS&" Wszystkie zegarki regulowane na sekundę sprzedawane bywają z rzetelnem piśmien- 
nem trzechletniem zaręczeniem.

Największy skład, najwytworniejszy wybór.
Aby dużo sprzedawać, trzeba tanio sprzedawać.

C e n y  f a b r y c z n e  i  5  p r o c e n t o w ą  z n i ż k ą .
Srebrne cylinar. zegarki z 4 rubinami złr. 10

dto z obwódką złotą od­
skakującą . . . • 

z kryształowym szkłem . . • 
ankry z 15 rubinami . . . • 
ankry z podw. kop. i 15 rub. 
z kryształ, szkłem i 1& rub. 
wojskowe zeg. z podw. kop. 
remontoiry z kryształ, szkłem

1 3 -1 4  
1 5 -  18 
1 5 - 1 9
1 9 - 2 3  
1 8 -2 5  
22- 28
20—36

Nr. 3. Z łote dam skie zegark i z 8 rub. złr.
d to  e m a lio w a n e ........................

„ z d ia m e n ta m i ...................
„ z podw ójną  k o p e rtą  . . . .  „
„ ankrow e 15 rubinów  . . . .  „
„ z kryształow ym  szkłem  . . .  „
„ ankrow e ze z ło tą  p o k ry w ą  . „
„ z podw ójną k o p e rtą  . . . .  „
„ z podw. kop. i z ło tą  pokryw ą „
„ r e m o n t o i r y ...................  n
„ z podw ójną k o p e rtą  . . . .  „
.........................................złr. 170- 1000

15-

25— 3< 
3 1 -  3* 
4 5 -  4* 
45
35 -  4* 
4 5 -  *1
4 0 — e9„
5 5   6 ®
6 5 -1 0 0  
7 0 —lOO

110- 2O®
C hronom etry  praw dziw ie angielskie
R em onto iry  d la m yśliw ców . .  ..........................................   .
Z łote i srebrne zegark i rep e tie ry  złr. 30, 60, 80, 100, 300. .

W szelkich gatunków  ściennych zegarów , pendułow ych dostarczam  tan iej aniżeli w s z e d ł  
gdzieindziej. S r e b r n e  ł a ń c u s z k i  d o  z e g a r k a

K ró tk ie  z łr. 2-50, 3, 4, 5, b, 8, 10 ; d ług ie  złr. 6, 7, 8, », 10.
ł a ń c u s z k i  d o  z e g a r k a  z  l ł  k a r a t o w e g o  z ł o t u

K ró tk ie  złr. 17, 20, 25, 30, 40, 5 0 ; d ług ie  złr. 24, 30, 40, 50, 60
Z 18 karatow ego  zło ta k ró tk ie  złr. 25, 30, 40, 60, 100; d ługie złr. 30, 40, 50  60

O d s p r z e d a j ą c y m  w i ę k s z e  u ł a t w i e n i e .
100.

Jedyny Skład w A u s t r y i prawdziwych angielskich C łir o ilO I I ie -
I r ó w ,  I t e m o n t o l r ó w  c h r o n o m e t r o w y c h ,  C h r o -  
n o g r a f ó w ,  jako też R e i n o n t o i r ó w  a u l i r o w y c h  dla
mężczyzn i dam JE. e t  JE. E m a n u e l a ,  1 Burlington Gardens 
w Londynie, na d wo r n e g o  do s t a r c z y c i e l a  JKM. k r ó l o w e ]  
W i h t o r y f  i J.C.M. c e s a r z a  N a p o l e o n a  I I I . ,  J. C. M. 
S u ł t a n a ,  JKM. k r ó l a  P o r t u g a l s k i e g o ,  i JKM. k s i ę ­

c i a  W a l e s .
Na wszystkie angielskie Zegarki daję 5cio-letnie

z a r ę c z e n ie .  . . .  ^
Dla Panów Fabrykantów, Lekarzy, Duchownych, My- x

S liw y c h , w  o g ó le  w s z y s tk ic h ,  k t ó r z y  s ą  z m u s z e n i  4;> :
w c z a s  w s ta w a ć ,  r, i

w yborny Z egar budzikow y, l y i
idący 3 6  g-odzin, a równocześnie budząc, zapala świa- jfi 
tło 9 złr. — tenże bez zapalania światła 7 złr. —  I m -  I\
d z ik i  b e z p ie c z e ń s tw a , z  p r z y rz ą d e m  a la r ­
m o w y m  wystrzałem zapalającym zarazem światło 14 zł. (782—

Prawdziwe złote i srebrne klejnoty męzkie i damskie
z 1 #  i  k a r a t o w e g o  z ł o t a

W szystk ie  p rzedm io ty  oznaczone cechą praw dziw ości przez c. k . u rząd  p rob ierczy  i wsz)1'  
stk ie  robione ze wzorów  paryskich .

N a j p i ę k n i e j s z e  i  n a j m o d n i e j s z e  w z o r y  
P i e r ś c i o n k i  złr. 1 20, 2, 3, 4, 6, 10, 15, 20. 30.
G u z i c z k i  do koszul para  złr. 1-20, 3, 5, 6, 10.
G u z i c z k i  do rękaw ów , duże, p ara  złr. 1-iO, 3, f ,  8 , 12, 15, 20.
G u z i k i  do ko łn ierzy  &0 k r .,  1, 2, 3, 4 złr.
M e d a l i o n y  złr. 1‘80, 3, 6, 9, 13, 18, 24.
K r z y ż y k i  50 k r., 3, 3, 5, 8, i 2, 18.
S e r d u s z k a  (o tw ierane; złr. 2 50, 4, 6, 10, 18.
K o l c z y k i  z łr. 1'60, 3, 6, 9, 15, 20.
B r o s z e  z łr. 4 60, 6 , 9, 15, 20, 30,
G a r n i t u r  B r o s z a  i  K o l c z y k i  o k rąg łe  złr. 9, 12, 21, 30, ? 6, 40.
B r a n s o l e t k i  złr. 3-50, 6, !2, 18, 34, 3C.

B o  w i a d o m o ś c i  i  o s t r o ż n o ś c i !
T ak  zw ane N eugold  i Talm igold nie są  praw dziw em  złotem  i praw ie  n ie m ają żadnej 

talow ej w artości. Również w yrób z ło ta  Nr. 1 i 2 je s t  p raw nie  zakazanym  i ty lk o  w yroby  w yk°f 
nane p rzed  końcem  I 860 ro k u  m ogą być  sprzedaw ene, n ie m ożna więc w nich  znaleźć żad n y c5 
m odnych kształtów . W  m ych k le jno tach  z ło tych  poręczam  w ew nętrzną  w artość  za  łu t  17 z łr. W 1 
kw aratow ym  tow arze i 22 złr. za  łu t  w 18 karatow em .

Pracownia dla napraw.
W szelk ie  g a tu n k i zegarów  napraw ia ją  się najrzetelniej i najlepiej; sta re  zeg a rk i, często  P®' 

m iątk i familijne, na jzupełn iej się  odnaw iają.
Cena napraw y  z 2 letniem  zaręczeniem  złr. 1, 1'50, 2, 3, 4, 5.

K ażdego zegarka dostarczam  z m onogram em  lub herbem  
Na żądan ie  przesyłam  K e g a r k i  i  k l e j n o t y  d o  w y b o r u  za  pobraniem  należytości i 

n iezatrzym aniem  zw racam  natychm iast p ien iądze  przez pocztę. Po lecenia w ypełniam  szybko 
nadesłaniem  gotów ki lub pobraniem  te jże , a  k ażdy  zam aw iający może być pew nym  najrzetelnie! 
szej i najszybszej obsługi.

S t a r e  z e g a r k i ,  s t a r e  z ł o t o  i  s r e b r o  przy jm uję  po najw yższych  cenach w zand®11 
na w y p ła tę  i k u pu ję  tak że  za  gotów kę.$ĘT Na listow ne zapytan ia  odpow iadam  natychm iast, da ję  każdem u żądane objaśnienia 1 
zaręczam  za najn iższe ceny. Sprzedaż hurtow na i częściowa.

B ędąc w stosunkach z pierw szem i fab rykam i w L ondynie  i Genew ie przez doborow y zaw s^  
istn ie jący  w ielki w ybór dostarczam  b e z s p r z e c z n i e  najtańszych  zegarków , lepiej j a k  gdziekolwie® 
ndzie j, a  zarazem  o z d o b n i e j s z e g o  k s z t a ł t u .

W s z e l k i e  m o j e  p r z e d m i o t y  s ą  o r y g i n a l n e g o  w y r o b u  a  n i e  p o d o b i z n y .  . 
Upraszam  przytem  szanow nych m ieszkańców  zam iejscow ych p rzy jeżdża jących  do  W iedn1 

o odw iedzenie mnie.

JEilip JEromm,
f a b r y k a n t  z e g a r k ó w  i k le jn o tó w . 

Wiedeń, Botlieiitliurmstrasse 9 , v i s -a -v i s  der Wollzeile
P o rto  wynosi za p rzesy łk i do  ł fun ta  w agi w całej m onarchii ty lk o  20 do 25 k r. 

C h c ą c y c h  z a m ie n ić  s t a r e  z e g a r k i  n a  n o w e  u p r a s z a m ,  a b y  t i ę  d o  m u ie  z g ło S 1'1

lad fabryczny
towarów piankowych i bursztynowych

fuirola S ioberss  w Wiedniu,

kiej pod L 5 8 . 89
(1 i f  3-5-)

K u p u j ą c y m  u d x i e l a .  s i ę  g r u n t o w n e j  n a u k . !  b e z p ł a t i i i c  w  n o m u  i  p o  # ą  i l o m e i

S t a d t ,  K a r n t n e r s t r a s s e  Aro 34,  
utrzym uje  w ielki zapas w szelkich gatunków  V a j e k  p i a n k o ­
w y c h  z okuciam i pakfonow em i od 1 do 8 złr., a  z okuciam* 
srebrnem i od  5 do 20 złr. — N ardżile (w odne fajk i) n a jp rzy je ­
m niejszy p rzy rząd  do palen ia  ty ton iu , przez co dym  we wodzi*3 

. się oczyszcza i ochładza, z elastyczną ru rk ą  i bursztynow ym
m ungztukiem , zarów no na ty to ń  ja k  na cygara  p rzydatne, od 2 z łr. 50 <•. do 25 złr. — p»' 
ten tów ane F a jk i do nak ład an ia  z ty łu  po 4 z łr. w. a. — praw dziw e tu reck ie  C ybuchy w i­
śniow e od( 1 dq 25 ^łr.-— rów nież w ielki w ybur w szelkich przyborów  fajczarskich. gggs" P»; 
lecenia zam iojscow e u sk u te sżn iś ją  się  szybko za pobraniem  należytości pocżfą. — R ysunki

( 1 2 1 9 - 1 - 1 5 )

O d  s t r o n y  d w o r c a  n a  p la n ta i  h  p o z  s t a w io ­
n o  n a  p o je d y n ’c z e j  ł a w e o z e d  z p o r ę c z ą

p ę k  k l u c z y k ó w .
Do dzisiejszego numeru 

fączają się dla Prenumer: 
~  " rńw Wschodniej Galicyi nrtmera na 0

Z n a la z c ą  ra c z y  takowfe o  hlać do Au- czasopisma h u m o r y s t i z n e e o  wychoć 
In is tć u ć y i „ C z a s u  za s to s o w n o n i  w y  n a  - 1 u m o r y  s ty c z n e g o  w>

c e g o  w  K r c k o w ie .p .  t. „ D j a b c f *

Czcionkami Drukarni W , K irchm ayera.
g r o d z e h ie in (1353)

i iw jd x c a  D r u k a r n i  Józef Łakociński{ i


